
\
Nr. 50. —  We Lw owie 8. grudnia 1905.

NIKA”
oMai&a inseratowa.

B i u r o  r e d a k c y i  i a d m i n i s t r a c y i : L w ó w ,  K a r o l a  L u d w i k a  3.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  16 h. od w iersza cztery razy łam anego drobnym  drukiem . Szósta część stronicy 8 K. C zw arta część stronicy 12 K. Trzecia 
część stronic* 15 K. Połowa stronicy 20 K. Cała stronica 40 K. Przy częstszem  inserow aniu opust stosow ny a to przy 
całorocznem aż do 50% .

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolw iek podług inseratu 
w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika".

ODDZIAŁ HANDLOWY Pośredniczy w zakupnie usselkkh ttawGSÓW sslłu-
CZSSydl masźyn, narzędzi rolnićzych i nasion.  Rabaty

Komitetu C. k. qal. Towarzystwa g o s p o d a r sk ie g o  Przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się po- 
3 / a r  a  między odbiorcow.

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3. k a t a l o g i  p r z e s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i e .

s,
C l BURMEISTER i WRIM TOWARZYSTWO AKCYJNE OLA BUDOWY MASZYN i OKRĘTÓW.

FILIA BIURA TECHNICZNB-MLEGZARSKIEGO p r z y  c.  k. G a l i c y j s k i e m  T o w a r z y s t w i e  G o s p o d a r s k i e m
- L W Ó W  -  ULICA KA RO LA  LU D W IK A , L IC ZB A  3 . . T m

Wygniatacze „PERFECT ręczne i motorowe.
=  S T Ó Ł  Z  P O C H Y Ł O Ś C IĄ  D O  Ś R O D K A . =

Łatwe do czyszczenia.

Łatwo rozbieralne............

Praktyczne w pracy........

T l )  Nr. 0 1 2 3
> /=■. Średnica stołu 500 600 800 1.000 milimetrów. ^  /

Ponieważ zaangażowaliśm y odpowiednie siły techniczne, podejmujemy się w ięc  kom­
pletnej budowy mleczarń w całości, z kompletnem urządzeniem. Specyalne tafle do 
ścian, okna, szyby, posadzki, kanalizacye, rurociągi, wentylatory, i t. p. —  Porady 
i informacye darmo. . ................: 1 ■ .

W przyjmowaniu zamówień i udzielaniu bliższych wyjaśnień pośredniczy również 
/  Oddział handlowy c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie. \

a  l



P.T.
Ze względu na coraz bardziej powiększający się odbyt na­

szych wyrobów, jako też dla wygody naszych Szanownych Od­
biorców, urządziliśmy dla zachodniej Galicyi skład

w Krakowie, przy
w  gmachu Izby handlowo-przemyslowej.

Przez doskonałą konstrukcyę, wydatność i wytrwałość na­
szych oryginalnych „Lavala w irówek Alfaa, żądają tychże coiaz 
więcej, co też spowodowało, że sposób prowadzenia mleczanu po 
matu, systematycznie a racyonalnie się przekształcił.

Świętym więc będzie obowiązkiem nowo założonego składu 
odpowiadać wzrastającym wymaganiom naszych Szanownych Od­
biorców, jako też ich życzeniom zadość uczynić.

Prosząc o przyjęcie niniejszego do wiadomości, polecamy się
łaskawej pamięci i pozostajemy z wyrazami

głębokiego szacunku

Towarzystwo Akc. Alfa Separator
Praga, Wiedeń, Grac, Kraków.

P. s.
Dla wschodniej Galicyi ma główne zastępstwo, jak przedtem 

tak i dalej, firma Sch. A. Bubera Synowie we Lwowie.



Prenum erata Wynosi w raz z przesyłką pocztową :
w Państwie Austryackiem: 

rocznie . . .  16 koron || półrocznie . . 8 koron. 
W  Rosyi rocznie . 10 rubli sr.

W W. Księstwie Poznańskiem . 6 talarów.
===== Num er pojedynczy kosztuje 40 ha l.

A

wychodzi w każdy piątek.

Adres Redakcji i A dm inistracji:
Dr. JAN PAYGERT, 

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 3.

Cena ogłoszeń zamieszczona na okładce inseratowej. 
Ogłoszenia przyjmuje: Administracya „Rolnika" i Agen- 

cya ogłoszeń, Lwów pasaż Hausmana 9. 
Manuskryptów nieumieszczonych nie zwraca się.

I Reklamacye uwzględnia się tylko do wyjścia numeru 
[ następnego. Przedruk bez podania źródła niedozwolony.

Nr. 50.

ORGAN C K. GALICYJSKIEGO TOW ARZYSKA GOSPODARSKIEGO

Lwów dnia 8. grudnia 1905. Rok X X X V III. Toni LXX .

T R E Ś Ć :

Wspóloemi M  (D ,  X P.). -  B - n , C w .  finansowe Rosy, < X » .  K .n.ockB -  vT'aI.T
Pogadanka o chowie koni (Dokończenie. Napisał Wlodąim e ,z C ta p iC ) .  -  SSSte- "  sfmdsch liohenhlnm E. P.). -  W pływ
molowa. L. K...n). -  Stosunki produkcyi rolniczej w Austro-Węgrzecl (K ^  » w iadom ośd. Znicsicnie rządowej opłaty kontrolnej od spiry-
rozmaitych tłuszczów w żywności trzody chlewnej na jakosc słoniny ( .... I  Redakcyjnego. -  Fejleton: Listy z podróży (Napisał Maryan
tusu denaturowanego. — Hodowla owiec w Rosyi. Pytania i o po . - Lwowie — Z Sekcyi ekonomicznej: W sprawie oszukańczej
Jędrzejowicz). -  Dodatek zawiera: Z Komitetu: Z S e k c y i  r o l n i c z e j :  Wystawa targowa 'O p o r z ą d z e n i a i  obwieszczenia w ła d z .-
działalności , h n „  C. Ba,.—  w S o h h -  Wiec

W s p ó l n e m i  s i ł a m i !

W  ostatnim numerze Rolnika  położyliśmy nacisk na 
konieczną, naglącą potrzebę zszeregowania się w łaścicieli 
ziemskich pod wspólnym sztandarem i pod hasłem samo­
obrony. _ _

Łączyć się i zacieśniać węzły wzajemności należy
nam na każdem polu naszego życia ekonomicznego, w ka­
żdej dziedzinie produkcyi.

Potężne nawet i  bogate społeczeństwa słabną i  ubo­
żeją, gdy w ich łonie brak solidarności. A  my ani po­
tężnymi ani bogatymi nie jesteśmy. — Tembardziej po­
winniśm y odczuwać i  rozumieć potrzebę łączności i
karności i —  wytrwałości.

Zawsze! a już  w szczególności w epoce którą dzis 
przeżywamy — w epoce niebywałego zamętu politycznego.

Żyjemy wszyscy w najdotkliwszej niepewności jakie  
zmiany światowego znaczenia przyniesie nam ju tro  
tern samem nie wiemy jak te zmiany oddziałają na nasze 
położenie ekonomiczne, na to, co jest treścią i  podstawą
naszego bytu, na rolnictwo.

Jedno ty lko  wiemy z pewnością — jedno tylko za- 
wieść nas nie może — a to — że łatw iej oprzemy się 
burzy, że snadniej w'yjdziemy z niej jeżeli już nie zwy­
cięzcami, to przynajmniej nie jako pokonani, gdy działać 
będziemy z wiarą w przyszłość łącznie i solidarnie.

S o l i d a r n o ś ć  t a  j e s t  k o n i e c z n ą  n a k a ż ­
d e m  p o l u ,  w k a ż d y m  k i e r u n k u !

Nie zaniedbujmy niczego — nie uważajmy żadnej 
dziedziny akcyi ekonomicznej za mało znaczącą. Z ma­
łych początków powstają w ielkie rzeczy, Cegiełkę na ce­
giełce kładąc i  silnie je  z sobą spajając — stawiamy gma­
c h y .  _  Głazy obok siebie leżące ty lko  kupę gruzów

tworzą.
Czy chodzi o chmiel ty lko  — czy o spirytus — czy 

o ta ry fy  dla buraka cukrowego — czy o dostawy wojsko­
w e  _  w każdej z tych spraw potrzeba tej samej łączno­
ści i  wytrwałości i  karności ja k  wtedy, gdy chodzi o ca­
łość bytu i  znaczenia.

Dla tego — nawiązując do tego cośmy powiedzieli 
w ostatnim numerze R olnika  w kwestyi samoobrony — 
zwracamy dziś uwagę naszych ziemian na dwie świeżo 
rozpoczęte, a oddawna propagowane przez Kom itet Towa­
rzystwa Gospodarskiego akcye.

Każda z nich stanowić ma ty lko.jedno z licznych 
ogniw tego łańcucha, którym  Prezydyum Komitetu pra­
gnie spoić naszych ziemian i do wspólnej zaprządz pracy 
dla wspólnego dobra a lepszej przyszłości.

Jedna — to: utworzenie związku producentów chmie­
lu  (patrz N r. 48 Rolnika) -  druga, to : utworzenie zwią­
zku producentów spirytusu. .

Z tą ostatnią zwłaszcza akcyą łączą się ściśle in e* 
resa nie ty lko właścicieli gorzelń, lecz ogółu rolników. — 
Od stosunków w jak ich  się znajduje produkeya spirytusu 
zależną jest cała produkeya ka rto fli w kra ju  — a więc 
najrentowniejszego i  najważniejszego może owocu ro

nictwa.
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Z uwagi na tę niezwykłą ważność sprawy podajemy 
w sprawozdaniu z wiecu producentów spirytusu (patrz do­
datek) w dosłownem brzmieniu przemówienie Prezesa To­
warzystwa Gospodarskiego, D-ra W ł o d z i m i e r z a  K o ­
z ł o w s k i e g o  i referat D-ra W ł a d y s ł a w a  S o ł o- 
w i j a  i osobno zwracamy uwagę czytelników na to spra­
wozdanie. D r  T P

Bankructwo f inansowe Rosyi.

Nadeszła chwila, że Francya zaczyna zastanawiać 
się nad te rn , jak  ulokowała miliardowe pożyczki — owoc 
długoletnich swego narodu oszczędności — i j a k  je  ma 
ratować.

Niewątpliwie my lepiej n'ż ona znamy stan finansów 
Rosji i nie mieliśmy mgdy pod tym względem złudzeń — 
w chwili jednakże gdy graeca fides ukazuje naszym braciom 
niezmienne, tylko nieco starte swoje oblicze, a stosunki 
nasze mogłyby rozgałęzić się ze szkodą dla interesów eko­
nomicznych polskich, pożytecznem będzie dla nas możliwe 
bankructwo finansów rosyjskich uświadomić sobie tak do­
kładnie, jak  poznaliśmy całą niemoc państwową naszego 
odwiecznego wroga po lozgromie na dalekim Wschodzie.

Na pochwałę Francuzów trzeba powiedzieć, że przy­
szło, im roz\vaga jeszcze wtenczas, gdy wrojna się toczyła, 
a rząd rosyjski tern silniej j ą  podtrzymywał, im więcej 
sam tracił wiarę w możliwość jakiegokolwiek powodzenia.

Do jakiej sumy sięgają pożyczki rosyjskie zaciągnię­
te we Francyi w przeciągu ostatnich lat dwunastu, trudno 
dokładnie obliczyć, tajemnicę bowiem ukrywają starannie

banki francuskie, przechowujące w portfelach większą część 
przeróżnych papierów rosyjskich.

F ra n c ja  w szlachetneno uniesieniu nie liczyła nigdy 
- dawała swe złoto ile żądano. — Porównywano ją  z na­

rzeczoną, która przed ślubem powierzyła swój posag, za­
nim miała sposobność wypróbować uczucia narzeczonego.

Pożyczki państwowe — obligacye dróg żelaznych -— 
akcye przedsiębiorstw przemysłowych wątpliwej wartości 
— wszystko to przyjmowano -we Francyi za pewne walo­
ry, jak  gdyby wszyscy Francuzi, a przedewszystkiem ci, 
których pieczy powierzony jest majątek narodowy, strać li 
wszelkie poczucie przezorności, gdy tylko, szło o wygo- 
dzenie aliantce, a mówiąc otwarcie, o zarobienie na niej 
kurtażu.

W  natłoku rentierów, pośredników i negocyantów, 
obławiających się przy negocyowaniu pożyczek, nie przy­
szło nikomu do głowy powstrzymać odpływ m ajątku na­
rodowego do bezdennych kas rosyjskich. — I urósł dług 
do olbrzymiej sumy 12 miliardów franków w dacie  29-go 
października 1904 r. według obliczeń angielskiego dzien­
nika London intern bourse, podczas gdy inni ekonomiści 
rachują go na 14—15 miliardów. Nie chcąc wrpaść w prze­
sadę, sami Francuzi stają na 9 miliardach, t .j. na cyfrze 
stwierdzonej przez półurzędowe sfery rosyjskie.

Gdyby potrzeba było działać na wyobraźnię kapitali­
stów, wystarczyłoby dla wykazania, jak  olbrzymią je s t  ta 
suma, przytoczyć za porównanie, że cały dług państwowy 
Francyi, na  który złożyły się niezliczone rewolucye i wy­
siłki kulturalne narodu, wynosi 3G miliardów', a zatem 
czwartą część tej ogromnej sumy nie wahano się poży­
czyć Rosyi, czyli prawie dwa razy tyle, ile Francya po 
wojnie 1871 r. zapłaciła Niemcom haraczu, co w owym

Listy z podróży.
Nap i s a ł  MARYAN JĘDRZEJOWICZ.

XVI.
Zabawiam się wr lekarza. Z okolicznych wigwamów 

przyniosła m atka maleńkie dziecko na ręku. Twarzyczka 
dziecka, to jedna ogromna rana zaniedbana, zanieczyszczo­
na, zdaje się, że podpełzło ono pod muła.

Czy muł przydeptał główkę, czy też kopnął, trudno 
było rezeznać.

Dałem wody borowej, kazałem czysto ranę obmyć, 
robić pilnie okłady. — Zaszkodzić nie mogłem, a usunię­
cie brudu zawsze korzystnie powinno oddziałać.

Później przyszli dwaj starsi chłopcy, z których jeden 
miał wyrzut na twarzy. Bardzo się zmartwił dowiedziaw­
szy się, iż właśnie ze strzelbą wyszedłem na spacer. — 
Czekać nie mógł, gdyż musiał dziś jeszcze zdążyć do sza­
łasu. Pasł kozy o kilka kilometrów.

Dragoman twierdził, iż jeszcze przed kilku laty Arab 
lub Fellah wolałby był umrzeć, niżeli w chorobie przyjąć 
lekarstwo z rąk „psa niewiernego".

Widoczny jest powolny wprawdzie, ale skuteczny 
wpływ m isyonarzy; także częste stykanie się z Europej­
czykami p rzyczynia się do zmniejszenia fanatycznej nie­
nawiści.

Znowu wieczór cudowny — księżyc świeci — Abu 
Gress wygrywa swoje tęskne melodye.

Zwabieni tonami, pościągali się miejscowi mieszkań­
cy i wspólnie z naszymi mukari a wodzirejem starym Abu 
Aziscm na czele, rozpoczęli popis różnych narodowych 
tańców.

Zycie, jakie tu prowadzimy, jest pełne cichego uro­
ku. U ile gdzieś jakieś nieproszone sąsiedztwo nie śmier­
dzi, oddycha się powietrzem czystem, zdrowem, je  t się 
zupełnie wolnym od trosk i kłopotów codziennych, nerwy 
spokojne.

Wrażenia się zmieniają j a k  w kalejdoskopie, a n rm o  
to spokój i cisza.

Wiadomości żadne nie dochcdzą, człowiek przestaje 
się interesować tern, co się w t. zwr. świecie dzieje.

Dziwić się należy tym , którzy jadąc do Monaco lub 
Paryża „podróżują". — Wolą tam wydać masę pieniędzy, 
zamiast użyć je  na podobne naszej wycieczki.

Niedarmo jednak  powuedziano: dc gustibus non est 
disputandum.

12-go wyjeżdżamy koło wpół do 8-rj. Jedziemy ste­
pem starodawmą drogą karawanową z Mekki do Damaszku 
Następnie wjeżdżamy w wąwóz między skałami niezbyt 
wysokiemi, ale nagiemi. O nie odbijają się promienie sło­
neczne i już o 10-ej prażą znakomicie.

Niezadługo zmienia się znowu krajobraz, przychodzą 
poła urodzajne, środkiem tychże ubf c;e płynący strumień 
prowadzi nas do Zerki, wioski na górze położonej. Musi­
my się i tu trzymać blizko woły, dla tego obozujemy 
na dole.
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nych  od wojen, długi rosyjskie wzrosły 
milionów rubli. — Na tern je d n a k  nie

czasie uważano za w ypadek ,  nie m ający p recedensu  w  h i­
storyk — Jeżeli chodzi o dosadniejsze porównanie, to sum a 

miliardów przewyższa cały d ług  państw ow y Prus i N ie­
miec razem  wziętych.

OJ roku 1889 do 1903, w ciągu lut cz te rnas tu  wol-
z 4423 do 0644

„ ----------------- „ o n k c .  Po za tern
dawano gw arancye  m iliardowe dla obligacyi kolei żela­
znych, akcy i banków ziemskich i t. p. papierów  k red y to ­
wych, a budżet m in is te ryum  wojny z 235 urósł do 474 
milionów rubli.

W usługach  dla Rosyi nie poprzestaw ała  F rancya  n a  
pożyczkach. Podtrzym yw ała  ciągle j a k  i dziś jeszcze jej 
k re d y t  państw ow y niezm iernie podkopany — tak  że gdy 
w r. 1880 4 %  ren ta  rosy jska s tała  75 za 100, to dzięki 
F r a n c j i  podniosła się w r. 1895 do 98 za 100, a w krótce  
p k e m  zrównała się n aw et  w kursie  z ren tą  niemiecka. 
W ojna  z Japon ią  więcej jeszcze zrujnow ała Rosyę niż woj­
na  tu reck a  -w 1877 r . , a jed n ak  5 %  ren ta  rosy jska  s tała  
wtenczas 73 za 100, a dziś, po rozgromię arm ii  i zniszcze­
niu floty rosyjskiej stoi 90 za 100.

I iz c b a  dodać , że owe m iliardy  pożyczone od F ra n ­
cy i, o ile nie zostały rozkradzione, poszły n a  uzbrojenia
całkiem  bezowocne i n a  budowy nieproduktyw ne.   To
zresztą  są  rzeczy powszechnie wiadome. — Cały przem ysł 
m etalurg iczny  w Rosyi, ta k  forsownie popierany  przez rząd, 
pow stał jedynie  w przew idyw aniu  obstałunków państw o­
wych, a gdy te ustały , to i on właściw ie n iem a  racy i bytu.

Co się zaś tyczy innych fabryk , to %  z pośród nich 
nie m a w arunków  by tu ,  jeżeli się zw aży, że ich  p rodu­
k c j a  obliczoną je s t  na  ludność wiejską, p rzechodzącą 90%
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ogółu ludności ro sy jsk ie j , a ta  ludność, doprowadzona do 
nędzy, kupow ać n iem a za co.

W szyscy się na to zgadzają , że w Rosyi b rak  j e s t  
poważnej nad  f inansam i p ań s tw a  kontroli. Niedawno n. 
p. spieniły się dw a wielkie dz eaniki finansowe we F ran -  
cyi o wysokość listy  cywilnej ca ra ,  a różniły się w obli­
czeniach o 50%. Budżety  Rosyi tylko z wielkim optym i­
zm em  przyjm ować można. Co najwięcej można się z nich 
dowiedzieć o cyfrze długów, ale o zasobach p ań s tw a  nic 
pewnego nie w iem y — W iadomo tylko, że g d y  Wysznie- 
g radsk i  i W itte  opuszczali stanowisko m inis tra  finansów 
i odzyskiwali przez to swobodę wypowiedzenia swoich 
przekonań, to każdy z nich utrzymywał, że skarb  państw a  
je s t  blizkim b ankruc tw a , jeżeli ład  nie zostanie zaprow a­
dzony w finansach.

Oto obraz w yjęty z ostatn ich dwóch budżetów:

rok  1903 rok  1904 
W yda tk i  zwyczajne . . . .  930000000 947000000

nadzwyczajne . . . 36000 000 163 000000
Przychód zwyczajny . ,  . . 923 000 000 935000000

nadzw yczajny . . . 151000000 283000000

Otóż — zauważyli F rancuzi — rozpatru jąc  budżet r. 
1904 że w cyfrze dochodów 283 milionów f igu iu je  800 
milionów franków  pożyczonych w tymże roku  o d F ra n c y i!

Gdyby więc te 800 milionów franków , p rzedstaw ia­
jących  w rub lach  282 miliony po trąc ić ,  to cyfra  nadzw y­
czajnych dochodów w roku  1904-tym spadnie do jednego 
miliona.

C iem niejszego doznaje się rozczarowania, rozpatru jąc 
bliżej dochód z ek sp lo a tac j i  dróg żelaznych lub z podatków 
pośrednich.

Ogromnie mię zająły roboty irygacyjne, rozpoczęte 
przez Czerkiesów, k tó rzy  tutaj mieszkają.

Czerkiesi ci,, to zupełnie inny  typ ludzi. W yglądem  
przypom inają  Mazurów, kobiety ładne, a odznaczają się 
one, tak  sam o j a k  i mężczyźni, czystością, skrzętnością  
i pracowitością.

Od n iedaw na przesiedlają się oni tutaj, k l im at i s to ­
sunk i nie zatarły  jeszcze ich cech pierw otnych, zachowali 
w łasny język , k tó rym  s.ę m iędzy sobą porozumiewają, 
z konieczności tylko posługują  się arabskim .

Ponieważ teraz zaczęła się serya  dni upalnych, w y­
ruszam y  13-go ju ż  o 5-ej rano.

Ciągle ta  sam a śliczna dolina rzeki, wijącej się wśród 
częściowo naw odnionych i upraw nych  pól, u ję ta  w ram y  
dzikich skał.

D urny  zaptie, służący n am  za przewodnika, zam iast  
t rzym ać się dołem, prowadzi n a  prawo na skały, k tó rem i 
jedz iem y  bez końca , a Dżerasz j a k  ma/i tak  mafi (nie 
m a  go).

Ponieważ konie były już przym ęczone, więc rezygnu­
je m y  z dojechania bez popasu  i w ybrawszy n a  górze m iej­
sce przewiewme, zabraliśm y się do śniadania.

Nadjechało k i lk u  Beduinów n a  wcale ładnych  k la ­
czach ze źrebiętami. Dziesięcioletnia skarogn iada odzna­
czała się przy  dobrej budowie bardzo szlachetną fizyońo- 
mią. W łaściciel tejże nie chciał słyszeć o sprzedaży.

Y\ skazali n am  oni drogę i po dwugodzinnym  węypo- j  
czynku, m aszeru jąc  jeszcze  półtorej godziny z góry na

dół, znaleźliśmy nareszcie Dżerasz (dzisiaj jech a l iśm y  peł­
ne ośm godzin).

Dzerasz przedstaw ia s.ę prześlicznie. Po pierwsze m a 
dużo wody i p rzepyszne ogrody pełne cudownych palm. 
l o  dm gie ,  m iasto  zachowało ch a rak te r  czysto wschodni, 
t ak  pod względem budynków  j a k  i m ieszkańców, a że 
iest niedostępnie położone, więc i turyści są tam  rzadko­
ścią. — Szczególnym trafem  zjechaliśmy się dziś w łaśnie 
z dw om a n iem ieckim i uczonym i, przybyłym i w celu bada­
n ia  tutajszych w spaniałych ruin.

Są one m ało znane, a odznaczają się nietylko liar- 
m onijnem  rozłożeniem n a  wzgórzu, n ap rzec iw k )  miasta 
ale także ogrom em  rozmiarów (am fiteatr dla naumachii)!

Profesorowie przyszli do nas  wieczór i pozwolili nam  
wziąść bierny udział w ju trze jszym  szperan iu  po ru inach  
Było to wielce pożądanem  dla tak ich  j a k  m y laików 
a że, choć Prusacy, byli wcale g ładcy  i mili l u dz ie ,  p o - 
d z .ęk o w d iśm y  im za ich uprzejm ość najlepszem  śn iad a ­
niem, na jak ie  było s tać  Abu Azisa.

W idocznie i uczeni są  wrażliwi na  głód i dało im 
się we znaki podróżowanie bez kucharza ,  konserw y lub 
obiadki u kaimakanów, bo nie mogli się odchwaiić nasze­
go ryżu z baraniną.

Oczywiście zapracow aliśm y dobrze n a  te  specyały
! b0 m c  talc nie m QCzy, j a k  sum ienne dreptanie  pom iędzy 

kam ienie i zwalone m ury.
W prawdzie to co się widzi, n a  czem zmysł es te ty ­

czny tu  w tak  wysokim  stopniu używa, je s t  sowitą na-
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Niektóre w ydatki lub straty , spowodowane przez eks- 
ploatacyę kolei żelaznych, figurują jako  zwiększenie kapi­
tału  zakładowego — a te wydatki wynosi v w ro'
79 milionów rubli -  dosięgły w roku 1901 84 milionów, 
a w roku 1902 przewyższyły 100 milionów.

Jakkolw iek, mówią Francuzi, pożyczki figurują w bu­
dżecie w dochcdach, to należałoby przynajmniej wykazy­
wać procenty od nich w rubryce rozchodow. Jakież w ra­
żenie otrzymują ludzie łatwowierni z takich bilansów , 
w których sądy francuskie widziałyby niezawodnie widmo 
bankructwa, gdyby szło o stosunki handlowe zwyczajnych

kUP Do tych cyfr budżetowych przychodzą sprawozdania 
urzędowe, konstatujące ruinę ekonomiczną rdzennych gu­
berni rosyjskich, albowiem 47%  ludności wiejskiej me 
zupełnie inw entarza do obrobienia roli, 88%  jest analfa­
betów a 36%  przedstaw ia objawy fizycznego zwyro< ' 
nia z braku pożywienia -  i to w guberniach uchodzących
za najbogatsze. . , . , . ,

W obec tego wszystkiego łatwo zrozumieć, jak ie  tiu-
dności finansowe czekają Rosyę. Przecież bogata Anglia 
nie może dotąd przyjść do równowagi budżetowej po wiel­
kich ofiarach wywołanych przez wojnę Transw aalską.
Nie zaraz, lecz po kilku latach dopiero odczuwa pam tw o 
ekonomiczne skutk i wojny, a dla Rosyi będą one bez po­
równania cięższe do zniesienia, w obec ekonomicznego 
upadku, sięgającego daleko w przeszłość. FraT1CV0

Po za tern, coś ważniejszego jeszcze trwoży brancyę 
_  a jest to rozłam pomiędzy rządem  a narodem  rosyj­
skim  prowadzący w prost do kataklizm u państwowego — 
Niepódobna zniechęcać narodu, pom agając ślepo rządowi 

wykolejonemu i bez dyrektywy. -  Zdrowa tradycya

Francyi każe stanąć po stronie narodu przeciwko uciska­
jącej i rujnującej go biurokracyi. Jakiem  prawem, py ają 
Francuzi, mielibyśmy bronić autolcracyi i powstrzymywać 
wyzwolenie z wiekowej niewoli narodu rosyjskie,, .

Byłoby to zaparciem  się najszlachetniejszych naszych
tradycyi -  tem bardziej, gdy wątpić nie można, ze naród
ostatecznie zwycięży. . s . a  i .

Ja k  inne narody, stanie si<j i on panem  swoic
sow, -  Jakiem  praw em  -  pyt»W Prancur. -  mogliby-
śmy wtedy przemawiać do niego w m nę naszej przyjazn.,
naszego z R osy , aliansu, naszych sym paty ., gdybyśmy
swoTemi pożyczkami dalszem i mieli podtrzym ywać despo-

hbera lna^prasa  rosyjska piptnuje polityk , 
Francyi względem rządu rosyjskiego, m ia n u ją c y  n ego- 
duą narodu miłującgo wolność i szlachetność.  ̂ y 
było w tenczas, gdybyśmy gwałcić mreh neu rałnoscą ja  ą 
nakazuje Francyi szacunek dla stu  milionów istot ludz­
kich nieszczęśliwych, dziesiątkowanych przez nienawis y
rzad przez wojnę i nędzę.

Nietylko więc interes m ateryalny, ale i godność mo­
ralna Francyi nie pozwalają dać się oszukiwać dalej f.nan- 
sistom interesow anym  i topić w pożyczkach oszczędności

Tak rozum ując i uważając że interesy kapitalistów 
francuzkich znalazły się do pewnego stopnia w solidarno­
ści z interesem  narodu rosyjskiego, Francuzi dosyć opty­
mistycznie zapatrują się na bezpieczeństwo swych dziew.ę- 
ciu miliardów, bo obniżają dzisiejszą ich w artość tylko do 
ośmiu miliardów, jakkolw iek me ukryw ają pi zed sobą z 
największe niebezpieczeństwo grozi im z zachwiania ku  - 
su rubla. Niech ten spadnie, a częściowe bankructwo Ko-

grodą za trudy, a le ja , mimo całego zapału i energii, k tó­
re wziąłem ze sobą w tę  podróż, najbardziej zawsze narze­
kam  na te spacery piechotą w gorącu.

16 tego rano pijemy herbatę u Mudira Hamdibeja, 
Czerkiesa. Ma on ogromne blyszcząęe samowary, sprow a­
dza najprzedniejszy gatunek herbaty, to tez dawno ta 
doskonałej nie kosztowałem. Szkoda, ze zam iast obrusa, 
stół nakry ty  podaitem , brudnem  prześcieradłem  (czy cho­
ciaż pani Mudirowa ładna? — nie widziałem jej mes e y) 
pieczywo nieświeże, niemaaczne, masło z owczego mleka,

me d<y enagze. obecności Zgiosił się do Mudira, jako naj­
wyższej władzy w okolicy, jeden z schw ytanych i więzio­
nych przez nas rabustow nocnych. Z całą bezczelnością 
nie wstydząc się zupełnie iż on sam  z towarzyszami chciał 
nas ograbić i muły lub konie nasze sobie przywłaszczyć, 
wytoczył skargę przeciw naszym  żandarmom  i m ukarim ,
o rzekomo zabrany nóż i medżidje. .

Noża nie można było odnaleźć, do skonfiskowania 
pieniędzy przyznał się jeden zapije i m usiał je  zwrócic. 
O tem , iż za wieczorny napad należałaby się łotrowi kaia,
nie było naw et mowy. „ . .

Poleciliśmy kucharzow i, by przygotował śniadanie
o m enu całkiem  podług przepisów koranu — kury sieka­
ne z ryżem  podane w formie gałek, bifsztyki^ małe z bara­
niny nadziane na drewniane rożenki, obłożone jarzyną, 
nam ’ nieznaną, podobną do naszych ogórków, ale podaną 
na gorąco. Legomina z karm elu, owoce (pomaranc e, su
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syi s tanie się nieuniknionem . Ażeby bowiem  módz opła­
cać złotem procenty  od pożyczek, rząd  rosyjski m usi k u ­
pować to zL to  za ban k n o ty ,  p łacąc o tyle w ięcej,  o ile 
one w kurs ie  spadną , a skąd  ich w ziąć? Kraj w yc ień­
czony, zaledwie j e s t  w s ta n ie  ponieść istniejące ciężary — 
a zwiększać je, to zwiększać rewolucyę

Głównym w Itosyi ar tyku łem  wywozu j e s t  zboże — 
a to ,  wobec nowej taryfy  agrarnej w N iem czech , taniej 
sprzedaw ać przyjdzie.

Z drugiej s trony nie j e s t  dla nikogo ta jem n icą ,  że 
chłop sprzedaje  nie zbywające od potrzeby zboże, lecz tę 
ilość, jakiej do wyżywienia rodziny potrzebuje. Pytan ie ,  
czy zrujnow any i doprowadzony do rozpaczy uc isk iem , 
zechce on dalej głodzić swoją rodzinę, ażeby wszystko 
oddać fiskusowi?

Gdy nadto  tem u  chłopu ukazu ją  w perspektyw ie  
w olność , to z lekkiem  sercem  nie da s 'ę  on wyzyskiwać 
n adm iernym i podatkam i, a gdy zechce lepiej się odżywiać, 
to wpływy podatków bezpośrednich w Rosyi ogromnie 
zmaleją.

Nie trzeba również zapom inać ,  że bank  państw a  
w Rosyi nie je s t  tern, czem są  tak ie bank i we F ran cy i ,  
Anglii i N iem czech, !j. in s ty tucyą  k redy tow ą, niezawisłą 
od p ań s tw a  — przyciśnię ty  koniecznością rząd , sięgnie 
najprzód do kas  bankowych. — Kurs rub la  papierowego 
zaczyna się już chw iać, a gdy spadnie, to nie u ra tu ją  
sy tuacy i budżety , uk ładane  dla zamydlenia oczu łatw o­
wiernym.

Rezerwy rosyjskie  za g ran icą  w yczerpują  się n ie u ­
stannie. Pod koniec 1904 roku  wynosiły jeszcze '400 milio­
nów rubli, a obecnie wynoszą około 360. W  banku  conto 
p ań s tw a  wynosiło 31 g ru d n ia  1903 około 1610 milionów,

che figi, daktyle, pistacye), zam iast  w ina lub p iw a her­
b a ta  — potem  czarna k aw a i n a  południe zaprosiliśmy 
M udira wraz z jego  sekretarzem ,

Ou się wynudził, m yśm y  się wynudzili, gdyż kon- 
w ersacya  przez t łóm acza zawsze tępo idzie, i pomimo te ­
go rozsta liśm y się wzajemnie ze siebie wielce zadowoleni. 
Popołudniu przegląd doprowadzonych koni. —  Nie nadal 
się żaden do kupna.

16-go, j a k  zawsze te raz ,  wmześnie wyruszam y. Całą 
drogę m am y  gołym stepem. N atknęliśm y się n a  rodzinę 
arabską, k tó ra  dla pas tw iska  w tych stronach opodal Uże­
rasz koczowała.

Widocznie byli to zamożniejsi ludzie, gdyż mieli k i l­
k a  koni, a m iędzy niem i siwą hreczkow atą  klacz, k tó ra  
odrazu zwróciła naszą  uwagę. Tyle typu. a zarazem  bu­
dowa bez zarzutu, przy odpowiednich kościach — p ierw ­
szy raz widzimy — a tak  dużo koni przerzuciliśm y już 
do dnia dzisiejszego.

Była s ta ra  i nieźrebna, więc trudno  było kupno ry ­
zykow ać — ucieszyliśmy się jednak ,  gdyż wstąpiła  w nas 
nadzieja, iż może przecież w drugiej części naszej podró­
ży lepiej n am  się powuedzie,

N a fotografii, k tó rą  zrobiłem ruszyła głową — zdję­
cie z blizka — obraz zam azany  nie do użycia.

S tacya Daraa. — Już z daleka sm ród ta k ’, że omal 
z koni nie pospadaliśmy. Cóż to tak iego?  — Otóż, j a k  
wam ju ż  w spom inałem , w Azyi mniejszej g rasu je  tego 
roku  zaraza bydlęca, — Nie wiele tych  krów  chowają,

a 30 czerwca 1904 już  tylko 81!) milionów; a 30 g rudn ia  
1904 515 milionów. — Jeżeli w tej p r rg resy i  dalej zm niej­
szać się będzie, to powoli skarb  wycofa w szystkie  zapasy 
z ban k u  państw a.

Aby zrozumieć doniosłość tego niebezpieczeństw a, 
przytaczają,  że po k rw aw ych  wypadkach , zaszłych w Pe­
te rsbu rgu  22 stycznia 1905 r., ku rs  rub la  spadł w  Paryżu
0 kilka procentowo F rancusk ie  banki powstrzymały w praw ­
dzie dalszy sp adek ,  lecz nie zawsze może im  się to u d a ­
wać. — Niech zaś rubel z powodów łatwo zrozum iałych 
obniży się w kursie, to przy  innych możliwych, a nieda- 
ją cy c h  się przewidzieć okolicznościach, spadek  dojść m o­
że n iebawem  15— 20—30% . — T ak  było w r. 1897 k iedy 
rubel spadł do 1 9 0  franków, wówczas gdy  dziś stoi 2 67 
franków’.

Chwali się wprawdzie m in is teryum  rosyjskie, że po­
siada miliard w złocie na  zabezpieczenie k u rsu  rubla  p a ­
pierowego, przyjść może jed n ak  chwila, że naw et fo togra­
fie ban k u  p ań s tw a ,  rozrzucane n a  początku  wojny z J a ­
ponią, nie zdołają u su n ąć  nieufności — a gdy raz zacznie 
się spadek, to go nic nie powstrzyma.

J e s t  jeszcze jed en  w ażny w zgląd, na  który zwwócić 
należy uwagę, 1j. n a  oświadczenie p a r ty i  liberalnej (ziem- 
ców), iż rząd  ukonsty tuow any  w Rosyi n a  podstawach 
konsty tucyjnych , uzna  za ważne i dla siebie obowiązujące 
tylko pożyczki skon trak tow ane przed k rw aw ym  dniem  22 
stycznia  1905 roku.

W  całym , 12 la t  ju ż  trw a jącym , procesie drenow a­
nia  kieszeni F rancuzów , największy udział m iały banki
1 insty tucye kredytow e ja k :  Cred't L yonnais, Comptoir d’ 
Eseompte, Societe generale i wiele innych. One to w inte-

a i ta  m ała  ilość wyginie chyba do szczętu. — Nie robią 
nic, aby złemu zapobiedz, naw et padłych sz tuk  nie grze­
bią Ztąd ten s traszny  fetor.

Konie furczą, nie chcą iść naprzód, za iykam y nosy 
i j a k  najszybciej p rzedostajem y się po za miasteczko.

Daleko od miejsca, gdzie leży ścierwo, rozkładam y 
nasze obozowisko. Z jednej s trony  sąsiadujem y z nam io­
tam i konnicy tureckiej, k tó ra  tu  stoi załogą — naprzeciw,
0 kilkadziesią t  kroków, s tacya  kolejowa.

W ojskow e konie obchodzą się tu  bez stajni. Dzień
1 noc stoją spętane rzędem  przy długim  sznurze, o ile nie 
idą  na paszę. Źle im się dzieje; chude, poobijane, aż p rz y ­
kro n a  tak ą  nędzę patrzeć.

N a każdym  k ro k u  widzi się powolny u padek  potęgi 
o ttomańskiej bezrząd, osłabienie powagi, obecnie już 
i wewnątrz, kradzieże i defraudacye.

Rozmawiałem z naczelnikiem  s tacy i ,  Francuzem, 
i z naczelnym  inżynierem  budowy, N iemcem, Ogólne n a ­
rzekania; sm sunk i  w pros t  nie do wytrzymania. Ż łnierze 
nie płatn i — oni i konie głodne. W  adm in is tracy i nieład, 
opieszałość, zupełny b ra k  funduszów. Robotnicy kolejowi 
m iesiącam i nie dostając centa, bun tu ją  się — pracu ją  
pod grozą k ija  i bagnetów. Urzędnicy, w  razie n ieotrzy­
m ania  pensyi, grożą na tychm ias tow em  odejściem.

Rozprzężenie, niezadowolenie w  wyższych i niższych 
w arstw ach .

Ciąg dalszy nastąpi.
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resie własnym podtrzymywały wśród publiczności gorącz­
kę nabywania rosyjskich papierów.

Rosya przegrywała szereg batalii, straciła flotę; nie­
dbalstwo jenerałów rosyjskich i krzyczące kradzieże stały 
się powszechnie wiadome; Francya jednak dawała ciągle 
pieniądze. O nieuniknionej skutkiem  tego ruinie n ik t już 
nie wątpił. — Francya dawała pieniądze; wybuchła rewo- 
łucya wewnętrzna, w której rząd ma przeciwko sobie robo­
tników, inteligencyę, sz lach tę ; m orderstwa polityczne gro­
żą podstawom państw a — bomby ze wszystkich stron wy­
buchające, ponure rzucają światło na przyszłość-Rosyi 
to wszystko nie w strzym uje’ Francyi od dawania pienię­
dzy — a naród francuzki, jakby  zahypnotyzowany, kupuje 
rentę rosyjską, tę samą, której strwożona huropa chce się 
pozbyć — a dzieje się to za wpływem owych banków 
i insty tucyi, które starając się zmniejszyć swoją dawną 
winę, podtrzym ują ten stan gorączkowy i gdy publiczność 
w ahająca się i niezdecydowana przychodzi do nich po ra ­
dę, one w interesie własnym radzą jej kupno papierów 
rosyjskich, zam iast radzić ich sprzedaż.

W tajem niczeni u trzym ują, że wielkie rezerwy tych 
banków ulokowano wiaśnie w papierach rosyjskich i dla­
tego, bojąc się wywołać panikę i przesilenie takie, jakie­
m u równego nie widziano jeszcze w Europie, nie śmią 
one odradzać publiczności kupowania walorów rosyjskich. 
Ale taka  polityka in teresu , przechodząca wszelką m iarę, 
staje się zbrodnią względem własnego narodu.

W ysoki ku rs renty rosyjskiej m a być sztucznie pod­
trzym ywany. W iedzą o tern Francuzi, ale mówią, że mo­
gą czekać cierpliwie kilka lat na poprawienie się finan­
sów rosyjskich. — Co innego jednak  byłoby, gdyby cho­
dziło znowu o nową pożyczkę, bo każdy nowy dług zacią­
gnięty przez Rosyę, zmniejszając bezpieczeństwa poprzed­
nich pożyczek, staje się groźnem  dla dawniejszych wie­
rzycieli niebezpieczeństwem i dla tego przestrzegają, że 
w tych w arunkach nietylko rząd , ale i każdy Francuz 
posiadający papiery rosyjskie, czuwać powinien nad tern, 
aby finansiści dla zysku nie narażali m ajątku narodowe­
go _  aby prasa przedajna, zachwalając nowe pożyczki, 
poprostu nie pom agała do rozkradania takowego.

Pam iętać należy, że głośna Panam a francuzka omal 
nie zmiotła rzeczypospolitej, a przecież kosztowała brancyę 
tylko półtora m iliarda! Niech więc ren ta  rosyjska spadnie 
15—20% , a miliony, jak ie  stracą  na tern kapitaliści, mo­
gą rząd obalić, czyniąc go odpowiedzialnym za ruinę swe­
go mienia,

W  ten sposób przebudzony instynk t narodu francu­
skiego, lata  całe w'prowradzanego wr błąd przez politykę 
i meklerów giełdowych, ostrzega, że z nim liczyć się trze­
ba. Nowa pożyczka rosyjska została, jak  wiadomo, odro- 
cona. Zobaczymy, czy rząd usłucha przestrogi.

Niedługo zapewne czekać będą Francuzi na usunię­
cie trapiącej ich niepewności, bo wypadki w Rosyi postę­
pują z piorunującą szybkością.

.My Polacy jednak  możemy już dziś zadać sobie py­
tan ie , jaki wpływ na stosunki rolnicze w ziemiach pol­
skich wywrzeć może spadek rubla, czego sami Francuzi, 
ja k  to wyjaśniono wyżej, najbardziej się obawiają.

Nie bawiąc się w prognozę, można na to pytanie 
znaleźć odpowiedź w analogiczncm przesileniu finansowem, 
jak ie  lat t e m u  dwanaście-przechodziła A rgentyna, darząca 
Europę do z b y tk u  swoją pszenicą.

Otóż gdy w roku 1883, jak  mówi dr. Gustaw Ruh- 
land , tam tejsza moneta papierowa (peso), równająca się 
pięciu frankom , przyjm owaną była na równi ze złotem, 
to w dziesięć la t później, bo w roku 1893, skutkiem  wiel­
kiego zadłużenia państw a i wynikającej stąd niemożności 
uiszczania procentów od zaciągniętych długów, można by­
ło za 100 peso złotem dostać 320 papierowych, przym uso­
wy kurs w kraju  mających.

Handel eksportowy płacił tedy po dawnemu za psze­
nicę argentyńską ceny marne, ale dla rolnika tam tejszego 
były one wysokiemi, bo wymieniwszy złoto na papierki, 
otrzymywał ich na sumę trzy razy ty le , a opłacał tem i 
papierkam i podatki i kupował za nie w kraju  w szystko, 
czego potrzebował.

Podobne stosunki m onetarne istniały już w Królestwie 
Polskiem w szóstym i siódmym dziesiątkach ubiegłego s tu ­
lecia i ziemianie tam tejsi otrzym ując za zboże dużo rubli 
papierowych dobrze na tem wychodzili. To samo przy 
spadku rubla i teraz powtórzyćby się tam mogło.

Inna rzecz z Galicyą i W ielkopolską. Dla nich im ­
port zboża rosyjskiego, wzmocniony pod wpływem spadł u 
waluty rosyjskiej, mógłby stać się groźnym , a od tego 
obronić może jedynie wysokie cło, o które Niemcy już się 
postarały dla siebie, zawierając z Rosyą nowy trak ta t han­
dlowy, my zaś jesteśm y dotąd tylko w nadziei, bo została 
już  wprawdzie ułożoną nowa taryfa autonomiczna austry- 
acka podnosząca cła zbożowe, ale sam trak ta t handlowy 
z Rosyą utknął, jak  wiadomo, i pertraktacye z przybyłymi 
do W iednia pełnomocnikami rosyjskim i zostały przerwane.

Chwila zdaje się więc je s t po tem u, by naszym po­
słom do Rady Państw a przypomnieć Carcant consules.

XAW . K A  MOC K I.

f iowsze doświadczenia  przy uprawie buraków.
W  kw estyi upraw y buraków zabierali w krajowych 

pism ach fachowych już tak często glos najpoważniej-i 
plantatorzy, iż zdawać by się mogło, że na ten tem at nic 
już nowego powiedzieć nie można.

W obec tego jednak, że co roku powstają nowe plan- 
tacye, a na wielu starych popełnia się rok rocznie te sa­
me błędy przy upraw ie buraków cukrowych, nie każdy 
zaś gospodarz mial lub m a sposobność zwiedzenia reno­
mowanych plantacyi w kraju  lub zagranicą, przyda się 
może którem u z P. T. Czytelników Rolnika krótkie zesta­
wienie najważniejszych zasad, którem i powinien się p lan­
tator kierować przy upraw ie w mowie będącej rośliny.

Burak należy do roślin s taw iających największe wy­
m agania pod względem fizycznej i chemicznej własności 
gleby i inteligencyi samego gospodarza. W każdym  bo ­
wiem zawodzie nie zależy dobry rezultat roboty lak  bar­
dzo od indywidualności pracującego jak  przy gospodars- 
stwie wogóle, a przy upraw ie buraków w szczególności.

W  końcu żąda burak wkładów znacznych tak  co do 
zasilania roli nawozami ja k  i użycia najodpowiedniejszych 
narzędzi rolniczych.

Tylko tam , gdzie te wszystkie trzy czynniki wchodzą 
razem , harm onijnie w g rę , daje burak najwyższe plony, 
a pole pod niego użyte, najw iększą rentę.
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W ybiera jąc  w płodozmianie dział pod bu rak i,  m usi­
m y uwzględnić , że roślina ta  w ym aga gleby urodzajnej, 
zasobnej w związki pokarm ow e, bądź to z n a tu ry ,  bądź 
z dawniejszej ku ltury .

Doświadczenie zaś uczy ,  że na  fizykalne własności 
g leby, ze w szystkich  w gospodarstw ach  zastosowanych 
nawozów, jedynie  tylko obornik dodatnio wpłynąć może; 
nawozy zielone w znacznie mniejszym  stopn iu ,  podczas 
gdy naw ozy sztuczne podnoszą tylko chemiczny sk ład  za­
pasów pokarm ow ych w roli,

W obec tego należy się burakowi w płodozmianie albo 
miejsce w 1 nawozie, albo w 2, na  pola zaś już dawno 
obornikiem nie nawożone, nie powinniśm y tej rośliny prze­
znaczać.

Co się tyczy ilości m orgów przeznaczyć się m ających  
pod buraki, to rozstrzygającą  w tej kw esty i je s t  wyłącznie 
tylko okoliczność, czy je s te śm y  w stanie, swoimi w zględ­
nie sprowadzonymi, sezonowymi robotn ikam i całą planta- 
cyę w c z a s obrobić. J e s t  to rzecz nader  ważna!

Zasiew buraków  naw et i na  w iększych p l in ta c y a c h , 
— n a  k tórych  dla przyspieszenia odnośnych robót zwykle 
używa się dwóch siewników — nic trw a zazwyczaj dłużej 
j a k  8 — 10 dni ,  -więc też i bu rak  na  ostatnich m orgach 
tylko o w spom nianą mniej więcej ilość dni później od 
najp ierw  posianych wschodzi. W  następstw ie  tego i k aż ­
dorazowa obróbka tych  ostatn ich  m orgów nie powinna 
być od p ierw szych później w ykonaną ja k  w mniej więcej 
2 —  3 tygodnie. Gdzie to się przyspieszyć nie d a ,  odbije 
się to z n a tu ry  rzeczy ujem nie n a  plonach buraka.

Gdzie więc na  w iększych obszarach bu rak  przyjść 
m a  częściowo n a  g ru n ta  ubogie, w słabej kulturze , gdzie 
go, j a k  p ra k ty k a  lokalna stwierdziła, w c z a s  obrobić nie 
można, tam  przezorny p lan ta to r ograniczy przestrzeń  swej 
plantacyi, a resztę działu, k tóry  m iałby pójść pod buraki, 
raczej obróci n. p. pod z iem niak i;  doświadczenie bowiem 
uczy , że w podobnych okolicznościaah m ożna mieć ten 
sam  plon buraków  z 50 morgów roli w dobrej k u ltu rze ,  
stosownie w c z a s  obrobionych, co ze 100 morgów. Ko­
szta  upraw y bu rak a  nie w aha ją  się w  bardzo szerokich 
gran icach  i nie rosną bynajmniej w  s tosunku  do wyższych 
plonów z jednos tk i  przestrzeni. Obróbka m iernych  pl nów 
kosztuje  tyle co dobrych. Racyonalnem  przeto j e s t  ogra­
niczyć p rzes trzeń  swej p la n ta c y i , a osiągnąć n a  niej mo­
żliwie największe zbiory, aniżeli zadawalać się niższymi 
plonam i n a  w ielk im  obszarze.

J a k  przy każdej produkcyi tak  i przy upraw ie b u ra ­
ków rozchodzi się p rz e c h ż  o to, by z jednostk i  p rzes trze ­
ni w yciągnąć j a k  najw yższą ren tę ;  gdy  zatem  w okoli­
cznościach wyż przytoczony ch da się n a  m orgu  osiągnąć 
przez odpowiednią k u ltu rę  plon wyższy przy tych sam ych  
praw ie  kosztach  produkcyi, tam  też i dochód netto  z m or­
ga  będzie wyższy aniżeli przy p lonach miernych.

W ybór odpowiednich działów w płodozmianie pod 
buraki, ograniczenie p lan tacyi stosownie do możności ob­
róbki, racyonalne nawożenie i techn ika  up raw y  w bardzo 
znacznym  stopniu w płynąć mogą na  wysokość plonu z je -  
dnostki przestrzeni-

Przechodząc do pojedy ń zych czynności gospodarza 
na  płan tacyach  buraka , nie powinniśmy zapominać, że od- 
wieduie przygotowanie roli pod niego jest, że tak  powiem, 
fundam entem , n a  k tó rym  dalsza p raca  opiera się,

Pierwszą czynnością w tym  k ierunku  j e s t  o rka  j e ­
sienna. W ykonan ie  tej roboty m usi się liczyć z nowszemi 
badan iam i naukow eni, które bezprzecznie wykazały  sku te ,  
czne działanie powietrza n a  składowe części ziemi, że za­
tem  urodzajność roli zależy w znacznej części także i od 
tego, do jak ie j  głębokości powietrze ziemię przenika.

Z części składowych pow ietrza odgryw ają pod tym  
■względem najważniejszą rolę azot i tlen. Chemia rolnicza 
stwierdziła, że działają one na n iek tó re  p ierw iastk i w zie­
m i,  k tóre  przez to łatwiej mogą być przez rośliny zuży t­
kow ane; tlen atm osferyczny  pobudza ferm ent ziemi, po­
nieważ bakterye ziemne potrzebują go do oddechania, tlen 
umożliwia dalej rozkład organicznych m atery i a w końcu  
niweczy też i szkodliwe działanie n iektórych pierw iastków 
w ziemi.

W  uwzględnieniu tak  zbawiennego działania czynni­
ków atm osferycznych  zasadą powinno być, że rola prze­
znaczona pod b u rak i  powinna być w jesieni zoraną do 
pełnej głębokości. N ajlepszą usługę pod tym  względem 
oddaje p ług  parowy; gdzie on nie m a  jeszcze zastosow a­
nia, dobre pługi sakoskie powinny tę  robotę wykonać.

Orki tej j ed n ak  nie należy zbyt wcześnie przed zi­
m ą przedsięwziąć, gdyż wtedy rola zbytnio osiada i mniej 
powierzchni wystaw ia  n a  ta k  korzystne działanie mrozów 
i opadów a tm osferycznych; r le  z drugiej s trony nie je s t  
także w skazanem  orkę tę w ykonywać tuż bezpośrednio 
przed m rozam i; jak iś  czas powinna rola w surow ych s k i ­
bach p oz is taw ać  jeszcze pod wpływem  ciepła jesiennego, 
w pływ a to dodatnio n a  przebieg procesu chemicznego 
w ziemi.

Jeśli  pod burak i dajem y bezpośrednio nawóz s ta jen­
ny, nie pow inniśm y go zbyt głęboko przeorywać, ponie­
waż w ten sposób byłby, p rzystęp  powietrza do niego od­
cięty, albo co najmniej u trudniony  i niemóglby się należy­
cie rozłożyć. W  tym  w ypadku  w skazanem  jest przeorać 
obornik  na  mniej więcej 25 cm,  a za p ługiem  puścić j e ­
szcze n a  10 cm pogłębiacz.

T ak  sam o pow inniśm y postąpić, g dy  pług przy  głęb­
szej orce wydobywałby zbyt wiele m artwej ziemi na  w ie rzch ; 
w tym  w ypadku  spodnie w ars tw y  gleby nie powinny być 
pługiem  odwrócone, ale tylko podskibowcem spulchnione.

B u rak  w ym aga roli do 35 cm zoranej,  lub p rzy n a j­
mniej w spodnich w ars tw ach  pogłębiaczem spulchnionej, 
inaczej nie je s t  w stanie w pionowym k ie iu n k u  zapuścić 
korzenie swe do głębokości, ju k  tego w ym aga  jego  natura .

N astępstw em  błędów popełnionych w tym  k ie ru n k u  
j e s t  s tw ierdzony nieraz już objaw, iż burak  przy płytkiej 
orce, nie m ogąc róść w dół w pionowym k ierunku , roz­
ra s ta  się w szerz, przez co nic tylko powstaje jego  defor­
m a c ja ,  ale także i pew na s tagnacya  w rozwoju, co obniża 
plon jego.

Powierzchnię roli w surowych sk ibach  w yrów nyw a­
m y j a k  najwcześniej z wiosną lekką  w łóką, n a  zacho­
dzie zawsze, a u  nas  niestety  ta k  rzadko jeszcze zastoso­
w aną; następnie  spu lchn iam y j ą  eks ty rpa to ram i i ciężkie- 
m i bronami.

N a roli zaperzonej' znakom itą usługę oddają pod tym 
względem  brony sprężynowe, k tórych  stosownie do więk- 
kszego lub mniejszego zachwaszczenia się roli użyć m u ­
simy wzdłuż, w poprzek, ew entualnie i n a  ukos.

Kruszenie chw astów ek s ty rp a to ram i i bronam i, s ta ­
ranne  wyzbieranie perzu przed siewem b u ra k a ,  znacznie
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obniża koszta  jego obróbki; dlatego praktyczniej je s t  spó- 
źnic się te  s e w c m  o jak i  tydzień lub naw et i dwa, ani­
żeli p rz rsp ieszyć  w podobnych w a ru n k ach  siew i narazić 
się później na  zwiększony w sk u tek  chw astów koszt jego 
dalszej obróbki.

(Ciąg dalszy nastąpi) Jó ze f Jan  Neum ann.

Pogadanka o chowie koni.
( N a p isa ł  W ŁODZIM IERZ GARAP1CH)

(Dokończenie).

J a  sam  miałem p rz e 7, la t  cztery angielskiego Vollblutta 
chowu ś. p. Mysłowskiego -  Lejtninga. Ogierem tym  s tano­
wiłem ca łkiem  zwykłe robocze klacze bo innych nie m ia­
łem. Rodziły mnie się doskonałe źrebięta — z k tórych  kilka  
poszło do wojska n a  rem onty  po TOO K. czwó k ę  k laczek  
zostawiłem sobie do użytku, i jeździłem i jeżdżę niem i 
j a k  najlepiej — a najwięcej do roboty wcieliłem i zawsze 
mnie te broniaki po Yollblucie najlepiej robiły i najlepiej 
się odżywiały.

W  sąsiedztwie Zagórza jest też p iękne stado Pana 
Józefa Miączynskiego w Jaśa iszcach . P am ię tam  że był 
ta m  ogier ja rczow ieck i Abiad, po k tó rym  Jaśnicze miały 
dużo bardzo bardzo doskonałych koni, a pam ię tam  też 
nadzwyczajnie p iękną i chodziwa czwórkę s iw ą pa tym  
Abiadzie.

T ym czasem  potem  ogiera Araba, k tóryby dorównał 
Abiadowi już  nie m ożna było dostać — były tam  i ogiery 
k tw Tciem nej Norfolki, Brylanty, D ahom any Jarczowieckie 
i inne, ale skończyło się na  tern, że aby stado do pier­
wotnego podnieść b lasku, trzeba było wziąść angielskiego 
Vollblutta —  który  też zaraz dużo bardzo dobrych p ro ­
duktów tam  porobi! i dziś s tado to znowu świetnie p ro ­
speruje.

D ru g im  sęsiadem  Zagórza, a też zamiłowanym  ho­
dowcą był i j e s t  h rab ia  A lbert Cetner, właściciel Podka- 
mienia.

Pam ię tam  że dzieckiem jeszcze będąc, n iecna  moją 
wyobraźnię tak  niedziałało, j a k  kiedy hrab ia  Cetner do 
Zagórza przyjeżdżał. J a k  h ra b ;a miał zawsze konie zało­
żone, sprzężone, j a k  to w szystko jem u  w ręk ach  chodziło, 
to n a  sm arkaczu , k tóry  um iał to odczuwać nie wypowie-
dzianie działało.

S tarszy ju ż  byłem wtedy j a k  hrabia  Cetner jeździł
p a rą  koni ciemnych szarogniadych własnego chowu, które 
oba były po Abiacie Jarciowieelcim  a miały najzupełniej
angielskie  linie.

Koń bajecznie zakam aszow any i z n iezw ykłym  wy­
rzu tem  nóg, w spania ły  bez odmiany, nazywał się „H rabia1*, 
przy  n im  była k a ra  k lacz „Szpilka** -  konie te chodz.ły 
u  hrabiego długie bardzo lata  i były z n im  w Paryżu, 
gdzie e i iek t  dia s w y c h  chodów wywoływały — a tak  były 
n a  M usterschule przez Hrabiego ujeżdżone, że robił z n imi 
we wózku wszystkie możliwe ewolucye, ósemki, a naw et 
wtył iść u m ia ły .

Przytem  były to bajecznie w ytrwałe i szybkie konie.
P am ię tam  że nie raz i nie dwa, ale k ilkanaście  razy tym i 
końm i jeździłem  z Hrabią Cetnerem z Podkam ienia do

R)zdziałowa, drugiego j e g )  m a ją tk u  w Sokalsk im  o ja k ie  
12 mil drogi.

Wyjeżdżało się zawsze rano koło 8-ej, H rabia zro ­
biwszy krzyżyk przed końm i batem , siadał na  kozioł, lice 
i ba t  w ręce i jazd a !  najpierw  do Brodów, gdzie k ró tk i  
popas — potem  godzinny postój w S tan is ław czyku w pół 
drogi i dalej jazd a  tymi końm i aż do Rozdziałowa.

Nigdy "innych popasów H rabia nic robił j a k  to, że 
co dwie mile stawał końmi, daw ał im trocłię się wyciągnąć, 
u regulow ać oddech i działanie serca  i znowu dalej a ko ­
nie te w 12 - tej mili, wiedząc doskonale, że ich ju ż  czeka 
ciepła stajn ia  i obfity obrok  tak  darły, że ledwo ich m o ­
żna było u trzym ać. .

Do n iedaw najeszcze Szpilka żyła na ł s i a w y m  c h le . is
w Rozdziałowie.

Tam że sam  H rabia Cetner opowiadając i ucząc m nie 
n r łodszeg), rozumieć i kochać konia — zawsze m nie opo­
wiadał, że chów jeg> roboczych koni miał swój początek 
w kilku n a  ja rm a rk a c h  kupionych  włościańskich  lub pacz-
k a rsk ic h  koniach.

Jed n a  była zwłaszcza „Pesłata“, k tó ra  kup iona na 
ja rm a rk u  u  chłopa za 60 złr. dała  m u później po Jarczo- 
wieckim doskonałym  kasz tanow atym  ogierze Emirze, n a j­
lepsze k laczki — k tóre  potem  tak  s :ę u  Hrabiego Getnera 
rozrodziły, że tenże dziś w swoich dobrach posiada około 
150 sz tuk  doskonałych f irnalskich koni, k tóre  tworzą n a j ­
lepsze fornal ki jak ie  w k ra ju  znam  a z k tó rych  i i )  
je d n ą  ale k ilka  czwórek sprządz można.

Po E m irze  stanowił u  Hrabiego siwy og.er Hetman 
Arab, pochodzący po oryginalnym  Arabic hr. Mołodeckiego 
od arabk i będącej w łasnością lir. ly szk iew icza  z Brodów. 
Ogier był siwy, bajecznie rodowy i suchy, może trochę 
za m ały w korpusie i za w y s ik i  w nogach, ale za to 
o nieskazitelnie czystych i p ięknych  nogach  i suchych
ścięgnach. . - .

Po tym  ogierze rodziły się przeważnie siwe źrebięta,
które Hrabia wcielał do jed n eg a  z folwarków w Rozda-
łowie. . . .

A co to były za fornalskie konie! P am ię tam  ze m e
raz j a k  tropiciel z lasu  przyjeżdżał z nowiną, że wilki są 
w kniei otropiono — kazał Hrabia k ilka  p ar  tych  siwych 
fornalskich koni nie ku ty ch  zaprzęgnąć prosto z robo 'y  
do sani, n a  k tóre  w pośpiechu  się siadało i w pełnym 
kłusie jechało  się do kniei o k i lka  kilometrów  oddalonej, 
pewno nie dłużej j a k  3 m inuty  kilometr. .

Położenie tej kniei p łaskie  wzdłuz łąk  oblanych 
wodą w zimie zamarzłą , a konie te niezrównane po g ru ­
dzie, gołoledzi i czystym  lodzie nie ku te , sam ą doskona­
łością sw ych kopy t szły pewnie j a k  po p iasku  i nigdy 
nie widziałem, aby który z nich pośliznąwszy się upadł —
lub nogę złamał albo się podbił.

W  m ig było się n a  stanow isku  — nieraz się wil­
czurę zabiło, a poczciwe koniska po tej samej gołoledzi
ocboczo i rączo do dom u wracały.

Dziś już nie m ieszkam  w tam ty ch  s tronach  i zeszła 
mnie z oczu ta  najlepsza w kra ju  fornalka — k tó ra  
pierw sza wpoita we mnie przekonanie, że najlepszych koni 
roboczych dochować się możemy od k ra jow ych k laczek
włościańskich.

C z e r t e ż ,  15 październ ika 1905.
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Listy z Rosyi.
Notatki rolnicze pew nego rosyjskiego obywatela.

(A. JERMOŁOWA.)

VII.
W system ie -wypłacania ra ty ,  opisanym  w poprzed­

n im  m oim  liście, istnieje pew na jeszcze odm iana, k tó ią  
jednak  spo tyka  się znacznie rzadziej i tylko w niek tórych  
miejscowościach. Zam iast pieniędzy lub odrobku, stoso­
wnie do naprzód obliczonej wysokości czynszu,^ zebrany 
p ro d u k t  rolny p rzypada  w pewnej części właścicielowi
ziemi. . . . . . ,

Nie jest to nawet, właściwie mówiąc, dzierżawa, aie
pewien system  eksploatacyi ziemi: w ie ś n ia k  daje swrą p ra ­
cę, nasienia dostarczają  obie strony po połowie, a zbiór, 
ta k  w ziarnie, j a k  w słomie, dzieli się również n a  dwie 
części; n iek iedy ,  stosownie do jakośc i  z ie m i , właściciel 
otrzym uje 2/s zbioru, ale ogólnie przyję tym  je s t  zwyczaj 
dzielenia się po połowie.

Zwykle wieśniak  ziemię up raw ia ,  z a s ie k a ,  zbiera 
i przewozi następnie  plon w snopie do stodoły właściciela, 
ale w  n iek tó rych  okolicach obowiązkiem jego jes t  także 
wymłócenie wszystkiego zboża.

W  ten  sam  sposób pos‘ępuje się przy koszeniu łąk , 
ale tu  wieśniakowi p rzypada  tylko trzecia  częśc siana, 
bez obowiązku odstaw y do g u m n a  właściciela części tego 
ostatniego — musi je  tylko złożyć w s tertę  n a  łące, zkąd 
właściciel przywozi je  w zimie swoim kosztem.

W łościanie są  zazwyczaj zwolennikami tego system u, 
k tó ry  ich uw aln ia  od robienia jak ichkolw iek  wkładów, 
gdyż zyskują  n a  równi z właścicielem. — Ale ten  system  
rzadko w ypada  n a  korzyść właściciela, gdyż narzędzia ro l­
nicze włościan są zazwyczaj tak  niedoskonałe, że upraw a 
ziemi wiele do życzenia pozostawia, a tern sam em  zbiory
m uszą być minimalne. .

Wogóle zalecamy ten system  ty łk a  w tak ich  w ypad­
kach  kiedy właściciel nie chce zaangażować kap ita łu ,  
kiedy n iem a ani koni roboczjmh, ani rolniczych narzędzi 
i zadaw alnia  się upraw ą, na  ja k ą  włościanin zdobyć się
potrafi. . . . .  , .

Ten  ostatni je s t  przeciwnikiem  wszelkiego rodzaju
nowości, w szelkich zmian w sposobie uprawy, wszelkich 
m elio rac ji  w  kulturze, nie ufając tem u  czego nie zna, 
a obaw ając się źle wpłynąć na  rezu ltat zbioiu. .

Nie uw ażam y więc tego sys tem u za korzystny  i od 
pewnego czasu zaczyna 011 ju ż  wychodzić z użycia.

W łasność ziemska, gdzie ten system  je s t  zastesowy- 
wanv, in owadzi ogólnie ku ltu rę  nąjskrajruej szablonową 
i nie n ad a jącą  się do jak ie jkolw iek  m tlioracyi. Właściciel 
j e s t  n a  łasce włościan i nie może w prow adzać za u n y ih
nowości. . . 1 u

' T ak  samo się dzieje, jeżeli właściciel nie może lub
nie um ie  sam  objąć k ierow nictw a i gdz e p rak ty k u je  się 
system  mniej więcej podobny do powyższego, a k tóry  no­
si nazwę posesyi.

Muszę w tern miejs u  zrob:ć w zm iankę o pewmej lor- 
m ie dzierżawnej, dosyć rozpowszechnionej w Rosyi, a przy- 
ietei szczególnie w dobrach państwowych. _ J e s t  to w y­
dzierżawianie ziemi pew rnj grup ie  włościan a niekiedy 
całym gm inom , przez co unika się pośrednic tw a, a tern 
sam em  dla dzierżawców w ypada znacznie koizystn  ?j.

T a  form a p r z e d s t a w i a  także większą g w a ra n c ję  dla 
właściciela, gdyż dzierżawcy ręczą za każdego członka

Cw ątagŚ - r a z a c h  d z ie rżaw a  m a  t e rm in  sześcio- lub  
dwm nastoletni,  ale sy s te m  ek sp loa tacy i  pozosta je  te n  sam , 
i a k  i W w y p a d k a c h  wyżej c;.tm vanych , y .  ze dz ie rżaw cy
nie  osied la ją  J i *  S t w  ^

‘ yy jaścic ie l^w ym aga tylko u trzym ania  przyjętego płodo-

zmianu.

Państw o , tak  samo jak  właściciele p ryw a tn i,  posia­
da  właściwe folwarki tylko w prowincyach_ bałtyckich 
i w Polsce. W  innych prow incyach wydzierżawia tylko
gołą ziemię. . . ,

Dawniej wydzierża\viano ziemie w drodze publicznej
l icytacyi najwięcej dającem u i za k au cy ą  w yrów nyw ającą 
połowie całorocznej należytości. Ale w ostatnich czasach 
fiskalizm państw ow y został usunię ty  n a  d rug i pian a p ań ­
stwo uw aża  teraz swe ziemie za fundusz, k u b y m  powinien 
włościanom przychodzić z pomocą.

S ystem  licytacyi publicznej coraz mniej bywra zasto- 
sowywanym, a ziemie wydzierżawia się okolicznym włoś­
cianom za cenę um iarkow aną  i odpowiadającą ich jakości, 
k tó ra  to cena zazwyczaj n  ższą je s t  od cen ziemi wydzier­
żawianej przez właścicieli prywatnych.

Kaucyi włościanie nie dają  żadnej, tylko wzajem ną 
porękę w p ro porc j i  oznaczonej przez regulam in. Cale 
gm iny  lub większe stowarzyszenia włościan m ają  p ierw ­
szeństwo, gdyż m ając  do czynienia z pojedyńczemi oso­
bistościami, na-wet z k lasy  włościańskiej, na raża  się za­
wsze n a  to, że ziemia dostanie się w ręce spekulantów, 
k tórzy j ą  za znacznie wyższą cenę poddzierżawią, mimo 
że w kontrakcie  tego rodzaju  operacye formalnie są zaka­
zane, pod rygorem  unieważnienia k o n trak tu  w razie nie­
dotrzym ania tego p u n k tu

Trudno jed n ak  udowodnić naruszenie tego p u n k tu
kon trak tu .  , .

O statniemi czasy, p ra sa  przeceniła bardzo znaczenie 
dóbr państw ow ych , w porów naniu  do stosunkowm małej 
p rzestrzen i gruntów  włościańskich. . AA

U trzym yw ano, że państw o posiadając praw ie 1UU 
milionów hek tarów  ziemi w samej Rosyi europejskiej 
powinno było oddać j e  do dyspozycyi włościan, uzyc ich 
jako funduszu n a  nową dotacyę; obrachowywano cytrę 
włościan bezrolnych, k tó rych  możnaby osiedlić n a  tych 
p rzestrzen iach  i t. d. u trzym yw ano nawet, ze em igracya 
do Syberyi jes t  przedwczesną, j a k  długo panstwm posiada
tak ie  zasoby do dyspozycyi.

Niestety, ra ch u n ek  ten  j e s t  błędnym, a p iękne pers ­
pek tyw y  zwodniczemi.

Państwo posiada istotnie przeszło 100 milionow he­
k tarów  ziemi w Rosyi europejskiej, ale z tej liczby należy 
odtrącić  przestrzeń  lasowrą, w ynoszącą blizko 95m ihonów , 
z k tó ry ch  praw ie połowa w gubern iach  północnych, gdzie 
rolnictwo rozwijać się nie może z powodu k lim atu  i ba- 
o-nisteo-o g run tu ,  nie nadającego się do k u l tu ry ;  wystarczy  
powiedzieć, że w tej cyfrze, k tó rą  s taw ia się przed oczy­
m a m a b  kom petentnego czytelnika, figuruje znaczna częsc 
tundrów  północnych, gdzie prócz karłowatej brzozy 1 m chu  
islandzkiego nie napo tyka  się innej roślinności.

J e s t  również rzeczą n a tu ra ln ą ,  że naw et w  innych 
okolicach, gdzie państwo również posiada znaczny obszar 
lasów, niepodobna m u takow ych w ysprzedać a przestrzeń 
wvkarczowac, ponieważ nienaruszalność lasów i ich racyo- 
nalna  ekspioatucya jest św iętym  obowiązkiem państw a, ze 
w zględu na  potrzeby samej ludności, dla k tó iej jedynem  
źródłem, z którego czerpać może drzewo n a  budowę i opał, 
są w łaśnie te lasv. Państwo zatem  nie może się ich po ­
zbywać i poświęcać dla in teresu  chwili obecnej dobrobytu 
przyszłych pokoleń; państwo nie może również zapozna­
wać, j a k i  wplvw lasy w yw ierają  n a  k l im a t,  źródła i bieg 
wód’. P raw da" że wpływ ten je s t  p rzedm iotem  do dysku- 
syi a zwolennicy wycinania lasów n aw et stanowczo m u 
przeczą — ci ostatni są liczni w Rosyi i twierdzą, że zda­
nie swoje opierają na  naukow ych podstawach.

A le z a m ia s t  p ro w a d z e n ia  d y s k u sy i  w  ty m  p rz e d m io ­
cie, j a k k o lw ie k  p rz e k o n a n y m  je s t e m  że rzecz  się  m a  prze- 
ciwmie, m u sz ę  zaznaczyć , żc p a ń s tw o ,  k tó re  wyMało u s ta w y  
o p ie k u ją c e  się la sa m i,  będącym i w ła sn o śc ią  ludz i  p r y w a t ­
n y ch ,  zezw a la jąc  n a  k a r c z u n e k  ty lko  w  w y ją tk o w y c h  o k o ­
l iczn o śc iach ;  p a ń s tw o ,  u w a ża jące  za sp ra w ę  w ielk ie j  w ag i 
u t rz y m a n ie  lasów n a  g r u n ta c h  p ia sc z y s ty c b ,  z pow odu , że 
g r u n t a  te, po w yc ięc iu  lasu , zam ieniają  s ię  ła tw o  n a  lotne 
p ia sk i  — tak ie  p a ń s tw o  s tanow czo  nie może się pozbawuać
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lasów i iść  tą  z a c h w a lan ą  drogą , n :e  p y ta jąc ,  jak ie  będą  
s k u tk i  tak ię j  po li ty k i  w  przyszłości.

J a k  d ługo  p o zo s taw a łem  n a  czele m in is te r s tw a  ro l ­
n ic tw a  i la sy  rząd o w e  m ia łem  w  sw oim  zarządz ie  — u w a ­
ża łem  za  mój obow iązek  nie  ty lko  ich  n ie  n a ru sz a ć ,  ale 
n a w e t  o bsza r  ich  zw ięk szać ,  t a k  p rzez  n a b y w a n ie  la sów  
b ę d ą c y c h  w łasn o śc ią  p ry w a tn ą  lu dz i ,  k tó rz y  chcie li  po- 
z b j ć  s:ę ta k o w y c h ,  ja k o te ż  przez  za les ian ie  ogo łoconych  
s tep ó w  Rosyi po łudniow ej, gór, te ren ó w  p ia sc z y s iy c h  pod 
k u l tu r ę  ro ln iczą  n iezd a tn y ch  itd.

W  c iąg u  la t  d w u n a s tu ,  k tó re  spędz iłem  w  m in is ie -  
r y u m ,  d e p a r ta m e n t  la sów  p a ń s tw o w y c h ,  d z 'ę k i  w y b o rn e ­
m u  k ie ro w n ic tw u  p. N ik i ty n a .  k tó ry  później zosta ł  m o im  
p o m o c n ik ie m , i dz ięk i p ilnośc i całego  p e r so n a iu  le śn icze ­
go, z k tó ry m  ro z s ta w a łe m  się z p ra w d z iw y m  żalem , dz ięk i 
r a c y o n a ln d m u  sys tem ow i,  po tro ił  prawie" dochody  lasów e 
i sądzę , że m oi n a s tę p c y  n a jro zsąd n ie jszą  p o l i tykę  p ro w a ­
dzić  będą, je ś l i  p ó jd ą  t ą  s a m ą  drogą .

Nie p rzeczę ,  że w  g u b e rn ia c h  pó tnocnnch  i pólnocno- 
w s c h o d n ic h  zn a jd u ją  się  m nie j lub  więcej znaczne  p rz e s ­
t rzen ie  lasowe, n ie  p rz e d s ta w ia jąc e  wielkiej w ar to śc i  k tó ­
re  m o g łyby  bez szkody, a n a w e t  z poży tk iem  być  w ykarczo-  
w an e  i oddane  do dyspozycy i  k o lo n is to m ,  ale to zastoso- 
w y w a n e  było ju ż  w  m oich  cza sach  i n ie  w  tern leży  ro z ­
w iązan ie  kw es ty  i.

Co do p rz e s t rz e n i  n ie  po k ry te j  l a s e m ,  p rze s trzen i  
będące j z iem ią  o rn ą  lu b  do k u l tu r y  zda tną ,  s tanow iące j  
wdasność p a ń s tw o w ą  to c y fra  obsza ru  n ie  p rzen o s i  4 
m ilionów  hck ta rów r. A le  z ty ch  4 m ilionó w w ięk sza  część 
j e s t  już  w  rę k a c h  w łośc ian , k tó rz y  j ą  dzierżaw ią. O sied le ­
nie t a m  k o lo n is tó w , p rz y b y w a ją c y ch  z ty c h  oko lic ,  gdz ie  
lu d n o ść  j e s t  w s to s u n k u  do p rzes trzen i  zby t  l iczną ,  j e s t  
n ie w ą tp l iw ie  rzeczą  m oż liw ą ,  ale t rz e b a b y  n a jp ie rw  m ie j­
sco w y ch  w łośc ian  p ozbaw ić  ty ch  pól, k tó re  w drodze  d z ie r ­
żaw y  używ ają ,  a  n ie  sądzę, aby  t a k a  p o l i ty k a  była  w s k a ­
zaną. Byłoby  to  w y w o łać  p ro te s t  i n iezadow olen ie  ze s t r o ­
n y  o b ecn y ch  posiadaczy .

M oznaby j e  ta k ż e  zao fia row ać  ty m  o s ta tn im  ty tu łe m  
do tacy i  lub  z w a ru n k ie m  w y k u p u ,  a le  byłoby to w zboga­
c en iem  t a k  m ałe j l iczby lu d n o ś c i ,  że "p odobny  ś ro d e k  
m ia łby  ty lko  pod rzęd n e  z n aczen ie ;  w ie lk a  ilość w łośc ian  
k tó ry m  to dobrodz ie js tw o  nie  p rzy p ad ło b y  w  udziale , u z n a ­
łab y  go za  w ie lk ą  n iesp raw ied liw ość .

Nie m o żn a  w ięc  liczyć  n a  w łasność  p a ń s tw o w ą  w c e ­
lu  po lepszenia  losu  w ło śc ian ;  j e d y n y m  sposobem  jes t  u le ­
pszen ie  s y s te m u  k u l tu ry ,  u re g u lo w a n ie  s to su n k ó w  dz ie rża ­
w n y ch ,  rac.yonalna e m ig ra c y a  w s a m e m  c e n t ru m  c e sa is tw a ,  
d e c e n tra l iza c y a  m a s  ludnośc i n ag ro m ad zo n e j  w  w ioskach  
g dz ie  is tn ie je  p rze ludn ien ie ,  odg ran iczen ie  g ru n tó w ,  n a b y ­
w an ie  z iem i p rzez  w łośc ian  p rzy  pom o cy  p ań s tw o w y c h  
b a n k ó w  z iem sk ich ,  w reszc ie  zd ro w a  i r a c y o n a ln a  po li tyka  
a g ra rn a ,  w olna  od z łudzeń  i teoryi p rzew ro tu .  Po za  tern 
n ie  w idzę o ca len ia  an i  d la  in s z e j  lu d n o śc i  ro ln iczej bez 
różn icy  k las ,  an i  d la  ro ln ic tw a  ca łego  k ra ju  w ogólności. 
M u sim y  się zdecy d o w ać  n a  n o rm a ln y  bieg w ypadków , k t ó ­
reg o  ś la d e m  p o s tę p u ją  w sz y s tk ie  inne  n a ro d y ,  nie t ru d ząc  
się  w y sz u k iw a n ie m  d ró g  now ych , k tó re  n ie  w iadom o do k ąd  
zap row adzą .

S t o s u n k i  p rodukcy i  r o l n i c z e j  w A u s t r o - W ę g r z e c h .
(K om unika t  „C entra ls tc l le" .)

( N a p i s a ł  R.  S i m i t s c h - H o h e n b l u m . )

A b y  um oż liw ić  lud n o śc i  z a m ieszk u jące j  a u s t ry a c k ie  
p ro w in c y e  sąd  o s to s u n k u  naszej ro ln iczej p ro d u k c y i  do 
W ęg ie r ,  n iezb ęd n em  j e s t  bliższe w g ląd n ięc ie  w ro ln icze  
s to s u n k i  obyd w u  kra jów .

O bie ram y  ro k  1900 za  p o d s ta w ę  do odno śn y ch  ze ­
s taw ień ,  pon iew aż  w  ty m  ro k u  m ia ła  m ie jsce  o s ta tn ia  
k o n sk ry p c y a ,  i pon iew aż  ten  rok, ze w zg lędu  n a  zbiory  
i s to s u n k i  hand low e, p r z e d s ta w ia  się  j a k o  ro k  p rzec ię tny ,

a  w reszcie ,  poniewraż w  ty m  ro k u  s ta n ę l iśm y  u  p ro m t 
now ego  w ieku , a  z tego  pow odu  s ta ty s ty c z n e  sp ra w o z d a ­
n ia  z tegoż  r o k u  b ę d ą  m ieć  znaczen ie  h is to ryczne .

M onarch ia  a u s t ry a c k o -w ę g ie r s k a  m a  ogólną  p rz e ­
s t r z e ń  622.320 k i lo m e tró w  k w a d ra to w y c h ;  z tego  o d p i d a  
n a  k ra je  r e p re z en to w a n e  w  R adzie  p a ń s tw a  300.010 k i lo ­
metrów' k w a d ra to  w y c h , n a  k ra je  k o ro n y  w ig ie r s k ie j  
322.310 k i lo m e tró w  k w a d ra to w y c h ;  p rz e s t r z e ń  W ę g ie r  j e s t  
z a te m  o 22 300 k i lo m e tró w  k w a d ra to w y c h  w iększą , niżeli 
p rz e s t r z e ń  A us try i .

Z uży tkow an ie  tych  p rz e s trz e n i  u w id o czn iam y  w  na- 
s tę p u ją c e m  postaw ien iu .

C yfry  wzięte są  z k ie szonkow ego  a t la s u  p ro fe so ra  
H ic k m a n n a .

A u s t r y a  W  e e r  v
Zbiór Zbiór

ha l i l z h a  ha hl z h i
Ziemi ornej 10,637.000 —  13,353.000 -
Pszen icy  1,058.000 12-0 3 020 000 —
Zyfą 1,839.000 13 3 1,090000 -
Zasiew  m ie sz a n y  —  — i 420  000 10 2
Ję c z m ie n ia  1,173.000 1 5 0  Ł 0 1 5 0 0 0  15 1
C w sa  1,912.000 1 8 0  1,000.000 20 2
K u k u ru d z y  336 000 1 6 0  2,350.000 1 7 5
Roślin s t r ą c z k o w y c h  285.000 — 52.000 —
K arto f li  1,152.000 79-0 500.000 90-0
B uraków , c u k r .  i p a sb  230.000 —  200 000 __
K oniczyny  i rośl. p a s t .  930.000 — 400.000 —

R esz ta  p rz y p a d a  n a  inne  p r o d u k ta  ro lne, m iędzy  
ty m i  len, konopie , h re c z k a ,  p roso, m ak ,  i t. d.

A u s t r y a  W ę g r y  
h e k t a r ó w  

Ł ąk ,  p a s tw is k  i g ó r  7,204.000 7,542.000
|Jra su  . . 3,701.000 9,053.000
Mianowucie: L a su  l iśc ias teg o  1,425.000 4,743 000

L a su  szp ilkow ego  6 826.000 1,888 000
L a s u  ś red n ieg o  i n i z k o p ie m r  go 1,450.000 2,422.000

W in n ic  249.000 328.000

O grody  o b e jm u ją  L 24  prc. całej p o w ie rzch n i  w A u s try i  
oraz  1-33 p rc .  p o w ie rzch n i  w  W ęg rzech .  Je z io ra  i s ta w y  
z a jm u ją  w  A u s t ry i  0 38 p rc . ,  n a  W ę g rz e ch  0 26 prc. ogól­
nej pow ierzchn i.  R eszta  j e s t  z iem ią  nic p rzynosząca  do ­
chodu. 1

W a i to ś ć  zbiorów n a jw ażn ie jszy ch  p ro d u k tó w  ro ln i ­
czych  w ynosi  w  m o n a rch i i  a u s t ry a c k o -w ę g ie rsk ie j  około 
4.500 m ilionów  koron , z k tó rych  około p o łow a  p rz y p a d a  
n a  A u s t ry ę ,  zaś  d r u g a  po łow a n a  W ęgry .

O gólna lu d n o ść  m o n a rch i i  a u s t ry a c k o -w ę g ie r s k ie j  
p o d łu g  obliczen ia  os ta tn ie j  k o n sk ry p c y i ,  z d n ia  31 g r u ­
d n ia  1900 roku , w ynosi 45 '4  m ilionów, w y p a d a  za te m  
fO na  1 k i lo m e t r  kwm dratowy. N a  k ra je  r e p re z en to w a n e  
w  R adzie  p j ń s t w a  p rz y p a d a  26 14 milionów, n a  k ra je  k o ­
lo n y  św . S zc z e p a n a  19 26 m ilionów  m ieszk ań có w ; czyli, 
w  A u s t ry i  n a  1 k i lo m e tr  k w a d ra to w y  w y p a d a  87 m ie ­
szkańców', n a  W ę g rz e ch  60 m ieszkańców .

Co się ty czy  pow ołan ia  i za jęc ia , to ro ln ic tw u , le ­
śn ic tw u , oraz  p rzem ysłow o-ro ln iczym  zaw odom , p o św ięca  
się około 15 5 m ilionów  ludz i  w A u s t ry i ,  a 12 m ilionów  
n a  W ęg rzech ,  co od p o w iad a  około 59 p rc .  w  A us try i ,  
a około 62 prc. n a  W ęgrzech .  P rz e m y s ło w a  lu d n o ść  W ę- 
g  e r  w ynosi  na jw yżej 1 1 5  prc.

Z ty c h  cy f r  j u ż  w y n ik a ,  że W ę g ry ,  ze w zg lędu  n a  
swoje czysto  ro ln icze  s to su n k i ,  d a le k ie m i od tego  być p o ­
w inny , ab y  żyw ić  u z a sa d n io n ą  am b icy ę  p rz e m ie n ie n ia  
sw ego  k r a ju  n a  państwm  p rzem y sło w e , g d y ż  w ys iłk i  w ty m  
k ie r u n k u  m u s ia ły b y  s ta ć  się g ro ź n y m i d la  n a jż y w o tn ie j­
szy ch  in te resów  ro ln ic tw a.

W ę g r y  n ie p rę d k o  je sz c z e  o s iąg n ą  k u lm in a c y jn y  p u n k t  
swojej ro ln iczej i lasowej p ro d u k cy i ,  a p a ń s tw o  rolnicze, 
za  j a k i e  Yyęgry, ze w zg lęd u  n a  sw ą  s t ru k tu rę ,  b e z w a ru n ­
kow o u w a ż a n e  być m ogą , w te d y  ty lk o  m oże zacząć  m y- 
1 eCi 0 ,P °  wolnej p rz e m ia n ie  n a  p a ń s tw o  p rzem y s ło w e , 
k ie d y  da lszy  rozwój wr k ie r u n k u  a g ra rn y m  nie  daje  m u
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im przyszłość gwarancyi należenia do ogólnego k o mn le­
k u  międzynarodowego gospodarstwa, z korzyścią h  o 
nomicznycl, i n a r o d a c h  całej S o M .

si0Wv T w ją c  SJ,ę do )V^ ier> m ożna lo w yrazić innemi 
i w ypierania  m  w i  ° lct'Ta ,z P r» n .y , ło m  austryaek im  

I n  8 Z lW <su;r w tedy dopiero nić,glby nadejść
Z g i e r s k i e  ntzez I n 11 ^  Prz-vJ mowa(5 rolne p rnduk ta  
s o L o b y

p r o d ę l ^ a  w la aS 1Jolr^ f w ^ S ^

sunku do’ ilas, * « *
k i c T m l F T  .^ypróżndy nasze, nie zaś m y węgierskie

r » w r ^  f e  d„';'

źe w ich “ - w - ™

gry nnjsza3h r ć Z0’kand' ° wo poiitycz uej z nami, Wę- 
wodidnn n rz i nrin ą waJV«l. Jak to również udo-
obrotu handlowego lamU Sta’y s ,’Vkl na?zeS° wzajemnego

E. P.

Wpływ rozmaitych tłuszczów w żywności trzody chlewnej
na jakość słoniny.

dowcipy trM d ^ eld ew n ej ^ k tóu ^ n ń M r^  ldeniieckich ho'

K m T  Ś lieCkifgL T o ^ t w a  r o S g o V 0Z da- w bieżącym roku, miał prof. dr Soxlet hardym in
s t In m Ią ny ł Wykład 0 Ż-ywienin t rz °dy  Chlewnej k tó ry  na*

]Vot m a H  Ł L a ^ ™ -następuje: J  ~  z ktoreg° wyjęliśmy co

s m a k u 6 w i e n rz o w i n v" T  U li ŻJWno.ści( wpływa na zmianę 

d1 i'w i™ 2rz„ie n ia  * *  ^ w J e !  W d ra -

g *  a w *

sta je  s i? p o d o b n y m  do t t u S  s p o t C  J e ż d T S /

S Ł S S

^ = ^ S 3 « g S 8
tłuszczem w żywności zawartym  jest p h n m  o le f  nm 
w?D°omnimr ' S lln j’ ,n i°Przy iemny zapach.Poniew aż ja k lu ż

S * a » t 5 S

a ^ S ^ S t ! « a s »
i  ro s ię ta  te  ży w io n e  b y iy  p ły n em  w  k tórym  u m  

g r y s u  p sz e n ic z n e g o  z m i e s i  z 4  U n szcźu  E  
" m iesz a n in a  b ia łk a  i (luszczuP ja k  w  m le lm  k™  

em , a le m e za w ie ra ła  w ca le  w ęg lo w o d a n ó w . .Jedno pro-

k o £ ^ ' * " » «

I w i r T , T X,et °? iSUje wyilik Prób-V> Plk następuje: j • I $ żywione olejem imanym zginęło po 9 tvco-
fto z c ™  ? Z a,lcnle ? lu c ' o killgram dw  P g on , .  • brawszy na wadze f)ó kilogramów.

woje pozostałyth p ro s ą t ,  w przcciacu IS tvtrndni
spozjdy każde, po 7 kilogramów n L z S ^  ^ f ^ ' l

«u™ ezem aS ? d VaZjl° 8 a prosie karmionetłuszczem kok. sowym ważyło 10 kilogram ów  więcej.
n-ra • . i stopiony różnił się od zwykłego najwięcej 

ciem nvQ,°ak o^ m T 80 °Ieje!V ]aiany™- Był prawie tak
S ^ J U ł ^ j nS , i ” S e a ^  “ P “ kt

m e zmieniając innych własności. 1 z r a s z a  wyżej, 
Prosięcia żywionego tłuszczem z orzechów 

brał hdko  b P /z.y .lliezmieniony m punkcie  topnienia, przy- 
w  rozsmarowmrdu d w ł w , “ ’rt

delika?nbj m ”' s m f f ™ ,tl dostarczy,y  » W jrN W .

t o
a i - “  —

nine- Ale małe i,0! ci 1}uszczu, m ającego zły sm ak  rów­
nież m ogą popsuć sm ak  m ięsa i słoniny; do tych  n o

także^z tpm * ’ j-ak t0Jllż  nicraz skonstatowano. Trzeba
i no c d n V J j r * -  ŹC ^  t,uszra  « W B « t o  sio A  ,  • n ,a le /T. się w ystrzegać przesadnej obawy 

k tó ią  te doświadczenia obudzić moo-ły.
cni-n.-I;10 trzel:)a sądzić, że jęd rność°słon iny  zależy od wy­
sokości punk tu  topienia sio tłuszczu. Nie wiem y dotąd 
j a k i  powinien być stan  skupien ia  dobrej słoniny i czv

w od 7IQM ) zCbvtPmaf d°lVaną j f,St Zbyt wielką zawartością 
nw lL  1 ń?SC]̂  lkanek’ alba wreszcie zbyt
mzk m  stopniem  topienia się tłuszczu. Jest w ięc bardzo

t l i i « ł z r V N Jt  T ŚM lT i"'y za,eż-y nle od twardości 
od s i ę  i c h t a d c w f SZg ‘“ b mniejSZPj SleCl tka ,lek ’ Ł J-
i i ^ az"y c z a j  twierdzą, że słonina świń karm ionych
w?eTłefeZn r J? l e n t o k k ą ’ P,0niewf z k u k u ru d za  jes t  właści­wie olejeni, ałe to się zdarza także u  świń karm ionych

bez TarziUif’ Jeczm ie,'ZWyk-e Sło"ina tych cstatnich bywa
tłuszczu L W  I Zf Wlera 1 0  Prc- a kukurudza 4 prc.
tylko cześcJ macy o 1 a - Zf Ważyć’ że świnia przerabia
a wtedy aw ? ^  i l , ,ZaS pIewa w rach u b Q “ ic wchodzi,
ku ru d zv  i T l i u p - ' 1 w K ^ m i e n i u  m a się do ku- Kuiuuzy j a k  d . 4. Różnica nie j e s t  zatem tak  wielka hv

czJa s T d T w T y 7iyi)ISyW8C’ irÓZnicę gatunku słoniny, pod­czas gdy w obydwu razach spożycie wielkiej ilości km

t t S 'u  S J o S T ™  8ló" 'n" m

^ k we s t r e  “
Dla rozwiązania lej kw'estyi Soxlet doradza nP7.n™  

wadzenie całeg > szeregu doświadczeń, przy współdziałaniu 
ludzi nauk,, oraz prak tycznych rzeczoznawcówV

. ^ a Pytanie, czy świnie żywione m akucham i <wio,. 
S ^ r t o l o j  gorszej jakości, jtf n T -

1. Żywienie m akucham i nie może uczynić słoniny 
tranowatą, może j ą  uczynić tylko rzadszą. J  Hy

2. M akuchy kokosowe i palmowe są również m ik u .  
hanu, zaw ierają  je d n a k  tłuszcz jędrny  i z teiro nowodn

nie mogą w płynąć na rozrzedzenie słoniny.

rozrzedzić słoninę, kiedy” g ł ó w n a l S ś ć 1 takowej z ’te,0 t j łk o  

d0 uznPełnienia b u k u ją c e j  ilości białka, w tedy  t łu szc l



m akuchów nie odgrywa żadnej roli, gdyz główna lloso
słoniny powstała z węglowodanów. _

Ponadto rachunek pieniężny me pozwala nam  na 
zużytkowywanie zbyt wielkiej ilości tych makuchów, inne 
zaś nasze m akuchy, nie zawierają szkodliwego tłuszczu.

L. K....n.

Drobne wiadomości.

Zniesienie rządowej opłaty kontrolnej od sP*rytlJs^ 
denaturowanego. Minister finansów, dr. Kosel, poruszył \\ sw j 
mowie budżetowej sprawę zniesienia rządowej opłaty kontr^ d  
od denaturow ania spirytusu. Faktem  jest, ze dochod rządowy 
z opłat denaturowania spirytusu, po .3 groszy o 
rany, zmniejsza się stale z roku na rok.  ̂ .

W latach 1902 do 1904 zmniejszył się ow dochod z kwoty 
745.113 koron na 716.892 koron, a pierwsze cztery miesiące
1905 roku wykazały 204.142 koron, co również wy 
zniżkę, w porównaniu do dochodu, osiągniętego w tym samym
okresie roku 1904 — 212.757 koron,

W skutek tego wstawiono do budżetu państwowego na ro
1906 dochód z tej rubryki tylko w kwocie < 00.000 koron, 
zamiast 720.000 koron.

Zniesienie wymienionej opłaty może nastąpić tylko na 
podstawie ustawowego załatwienia tej sprawy, i to w porozu­
mieniu z rządem węgierskim. Podatki i o p i a t y  pobierano i ™  
oba rządy od spirytusu, należą do takich dochodow państwo­
wych. które na podstawie obowiązujących obie połowy^ 
chii ugód, mogą być regulowane (podnoszone lub , ^ ‘ż^ e]  ^  .
po obustronnem porozumieniu się, i to równocześnie

Wobec tego m inister zaznaczył, że skoro zniesienie tej 
opłaty nastąpić może jedynie za porozumieniem się i zgodą 
W ęgier, zatem nie będzie ono możliwem do przeprowadzenia 
tak długo, jak długo nie zostaną przywrócone normalne stosunk 
ustawodawcze i rządowe.

Równocześnie zapowiedział m inister finansów, iż zamm- 
rzonem jes t wyszukanie i wybranie powszechnie za najlepszy 
uznanego środka denaturacyjnego. Ogólnie używany w wmlu 
państw ach środek denaturacyjny, mimo rożnych d°mmszek, ma 
jących udoskonalić denaturacyę, okazał się w praktyce n y

starczającym.kapie ,rodka denaturacyi, któryby, nie od­

bierając 'sp iry tusow i siły palnej i ogrzewalnej, całkowlc' e 
pieczał dochody rządowe od uszczerbku i usuw-ał moznosc 
wersacvi — do tej pory jeszcze się nie powiodło.

Rząd rosyjski rozpisał niedawno temu międzynarodowy 
konkurs ż wysoką nagrodą pieniężną, na wynaiezienie^srodka 
denaturacyjnego, odpowiadającego wszelkim wymóg •
to, że stoimy w tej kw astyi przed zadaniem, które do tej po y 
nie zostało w sposób zadowalający rozwiązane ,

W Austryi przedsięwzięto już prace nad wynalezieniem 
zupełnie odpowiadającego wymogom środka denaturacyi. 1 rac 
te, zdaje się, dadzą pomyślny wynik, to też juz teraz minist - 
stwo finansów ów nowy środek denaturacyjny bierze w rac , 
przy nastąpić mającem unorm owaniu sprawy denaturacyi spi-

rytU’ w  celu pożądanego powszechnie uregulowania kwestyi 
denaturacyi, wyczekują sfery interesowane z niecierpliwością 
powrotu normalnych stosunków w węgierskiej PołoJ ‘e Panst' ^ ’ 
bez czego obecnie tak nagląca i tak ważna dla przemysłu i in­
dustry! sprawa, nie mogłaby dojść do urzeczywistnienia

Kwesty a uregulowania sprawy denaturacyi, je s t dla gali- 
cviskiej produkcyi spirytusowej bardzo ważną. Nasze gorzelnio

• S S ,  skąpo kontyngentem wyrobu obdzielone, - u s z o n .  Są
produkować spirytus nadkontyngentowy na ^torym m y c z o j  
ponoszą stratę. Stosunki rolniczo-gospodarczu w n asz y c h m a  
jatkach ziemskich wym agają pędzenia gorzelni przez P  . 
zimowy dla wykarmienia inw entarza żywego, Skoro więc w 
“  gospodarstw posiada za mały kontyngent wyrobu dla

gorzelń, to chcąc, czy nie, musi swoje płody surowe I’̂ ™ b ic  
na „eks“ i naraazić się na stratę, tern pewniejszą, że i spirytus
taki ma mniejszy zbyt. , 0„ łrA|nvrh

Z powodu opłaty denaturacyjnej i szykan kontrolny c ,
spirytus do palenia wciąż je s t za drogi do celów P j W s ł o -  
wych i dlatego w naszem państwie za mało lozpows 
się opalanie motorów spirytusem . Po zniesieniu tej opłaty i uła­
twieniu denaturacyi, nie ma wątpliwości, że b
gromadnie zwrócą się do tak wygodnego i w y d a t i *  
opalania, jakim  jest spirytus, przez co zastosowanie \™ P otrze  
bowanie spirytusu denaturowanego niezmiernie « «  P0’
tężnie wesprze nasz przemysł gorzelmczy. {(łot~einiK.)

Hodowla owiec w Rosyi. W edle 
eznvch ilość wełny w Rosyi zmniejszyła się z <00.000 pudów 
na 600 000 pudów, coby odpowiadało mniej więcej 4 milionom 
“ mm Głównym powodem zmniejszenia sio chowu o wt o c j  t 
zamienienie znacznych przestrzeni pastw .sk na *  >™ i, *  -
skim zapewne czasie chow owiec znowu się podniesie, potne 
i i ?  przekonano się, że przezeń obszerne przestrzenie naj­
większy dcją dochód.

Pytania i odpowiedzi.

Pvtanie 70. Czy wobec sprawdzonej pożyteczności cukru, 
jako karnfjT tntensyw nej, a reklamy

burakowego na drodze gospodarskiej, taniej, i czy w ym 
należałoby włókno buraczane odprasować, jako paszę, ekste ^  
na ezaiooy  ̂ ^  manipulacya, wyzyskując w ten sposob
0We 10— 14 prc. cukru zawartego w burakach, a w cukrówn-  

w i e  obciążonego olbrzymim podatkiem i kosztami, wypadłaby
korzystnie, jako uzupełnienie karmy intensywnej. h. H

Pvtanie 71. Epokowe badania prof. Wolfa w Darmszta

" p y t a n e 0 7 2 ™ w “ k i ° s p S b T y c “  w .rtośh  pasionej 
zielonej paszy, w zg ied .ii pastw isk ,, przy obliczaniu rentowności
inwmntarzy żywych ’

Odpowiedź trzecia na pytanie b7.

weterynarza, który poda, ^  tr°zy'
holowego zmieszać z 08 p r e w o n )  p „ kieliszku

“ S .  P^ . a “ z a S y ' z , S y k n S  i z w y L  sz p ry c ,.
. , • , lAwntvwvl w pochwę maciczną każdej krowie.

i
i srzzrś: t s s * s a *  jn,Q
■ MaPn8powyższy sposób zastosowałem, i zrzucanie cieląt zupełnie 

ustało, a reszta krów donosiła cielęta

Ze stołu Redakcyjnego.
Na rzecz wydawnictwa „Rolnika" złożyli pp. A l e  

k  .  a n d "  P r a g  1 o w s k  1 z Ko,parowiec 20 koron.
R S c h i l l e r  z Lipowca o koron.

Na pytanie 71 odpowiemy w num erze następnym .



DODATEK do Nr. 50. „ROLNIKA"
z dnia 8. grudnia 1905.

Z KOM ITETU.

(Z  SeJcciji rolniczej).
W ystaw a ta rgow a  w e  L w ow ie .

Staraniem Komitetu c. k. Galicyjskiego Towarzy­
stwa Gospodarskiego, odbędzie się we Lwowie, w cza­
sie od 28—30 stycznia 1906 r., wystazva targowa na­
sion. połączona z wystawą przetworów gospodarskich 
i narybku.

Chcący w wystawie tej wziąć udział w  chara­
kterze wystawców, zechcą wypełnić dołączoną do dzi­
siejszego numeru deklaracyę, i odesłać ją  bezzwłocznie 
pod adresem Komisyi wystawowej we Lwowie (Biuro 
c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego), ulica 
Karola Ludwika l. 3.

Bliższe szczegóły, do zvystawy tej się odnoszące, 
umieszczone są na odwrotnej stronie deklaracyi.

(Z  Sckcyi ekonomicznej).
W spraw ie  o szu k a ń cze j  d z ia ła ln ośc i  firmy C. Balabanoff

w  Sofii.
W e d łu g  informacyj, jak ie  o trzym aliśm y w ostatn ich  

czasach w ykonuje trudn iąca  się ek sp lo a tac ją  lasów firm a 
C. Balabanoff w Sofii, dalej swoje oszukańcze p raktyki,  
sku tk iem  k tó rych  od m aja  b. r. c. i k. ageneya dyplo­
m atyczna zm uszona była interw eniow ać przy odstawieniu 
do k ra ju  rodzinnego (i osób, pochodzących z A ustry i  
i W ęgier, które to osoby dały się obałamucić obietnicami 
tej firmy.

Wieo producentów spirytusu.
J a k  już  w nr. 48 „Rolnika* zaznaczyliśmy, odbył się 

w dniach 22 i 23 lis topada b. r. w  salach Tow arzystw a 
Gospod. wiec producentów  spirytusu.

Wzięło w wiecu udział przeszło 120 właścicieli 
i dzierżawców gorzelni z wschodniej części k ra ju . Za­
chodnia część k ra ju  była reprezentow ana przez pp. h r. 
Z d z i s ł a w a T a r  n o w s k i e g o ,  A l e k s a n d r a  D ą m b -  
s k  i e g  o i W ł a d y s ł a w a  Ż e l e ń s k i e g o .  Obecnym  
był również członek W ydza łu  kia j .  p. S t a n i s ł a w  
D ą  m  b s k  i.

W iec zagaił prezes Tow. Gosp. Dr. W ł o d z i m i e r z  
K o z ł o w s k i ,  n as tęp u jącą  przem ow ą:

Szanowni Panowie !
Przedew szystk iem  niech mi wolno będzie w im ieniu 

obu Komitetów dwóch b ra tn ich  tow arzystw  rolniczych 
(oba bowiem Kom itety  s ta ra ły  się podstaw ę organ izac j i  
ułożyć) podziękować Śzan. 'Panom , za tak  liczne zebranie 
się na  dzisiejszem naszem  zgromadzeniu, co dla akc.yi, 
k tó rą  rozpoczynamy, j e s t  nadzwyczaj szczęśliwą oznaka,.

Niech mi będzie wolno przeprosić Szan. Panów >a 
zm ianę pierwotnego term inu, k tóry  był początkowo na 
19. bm. ustanowiony. Ponieważ je d n a k  na ten dzień n a ­

znaczony był pierwotnie term in o Isłonięcia po u n ik a  B irtosza 
Głowackiego, zatem aby ludz ieh  e życzliwi dla nas nie mogli 
in terpre tow ać naszego zgrom adzenia jak o  d e m o n s t ra c ję  
przeciwko odsłonięciu pom nika męża, kuirego każdy  Polak 
czci i szanuje, —  uznaliśmy za stosowne przełóż 7ć 
pierw otny te rm in  i na 22. lis topada tj. na  dziś Sza i Pa­
nów zaprosić.

Zdaje mi się, że nie potrzebuję S tan . Panom  tłum a­
czyć celu, dla k tórego K om itet pozwolił sobie Szan. P a ­
nów oderw ać od zajęć domowych.

Z ia je  m i się, że dotychczasowe s tosunki w handlu  
sp irytusem , ceny spirytusu, wugóle przyszłość tej gałęzi pro­
d u k c j i  rolniczej, przyszłość hand lu  rolniczego — tłum aczą  
dostatecznie to oderwanie Szan. Panów od zajęć domowych 
i wogóle prośbę, k tó rą  powtarzam y po raz nie wiem który, by 
Szan. Panowie zechcieli zająć się łaskaw ie  org.m izacyą 
tej gałęzi p rzem ysłu  naszego i handlu  rolniczego w naszym  
kraju.

Zwoływano ankiety, odbywano narad y  Komitetu 
w celu u tworzenia pew n eg i  zw iązku producentów sp iry ­
tusu, u stanaw ia liśm y kom itety , które się je d n a k  wtedy, 
k iedy ceny były wyższe, nic schodziły; były różnice zdań, 
które paraliżowały całą akcyę. Zapewne, różnice zdań były 
od początku św iata  i będą istnieć dalej, jednakże  trzeba 
zawsze mieć na  oku zasadę, że dla uchronien ia  ro ln ictwa 
od klęski, dla uchronien ia  wielu egzystencyi od ruiny, n a ­
leży nieco ze swoich zapatryw ań  i obaw poświęcić.

Niestety  w stydem  tego k ra ju  je s t  i z boleścią w y p o ­
wiedzieć to muszę, że jakko lw iek  je s t  k ra jem  rolniczym, do­
tąd  nie potrafił zo rgm izow ać hand lu  rolniczego, co już 
dawno nastąp ić  było p o w inn i

Nie m am y u  nas  dotąd zorganizowanego h a n ­
dlu — ani bydłem, — ani mięsem, — ani sp iry tusem , — 
ani chmielem.

T u  Kom itet tow arzystw a gospodarskiego może d ić  
tylko in ic ja tyw ę, n u ż e  daw ać p ro jek ti ,  może w yrów ny­
w ać różnice z la ń ,  ale sam  samodzielnie w kraczać na  połę 
hand lu  nie może, gdyż n a  to nie m a  ani środków, ani bez 
producen tów  n :e n u  sam  powodu działania.

Dlatego K om itet m usi odwoływać się do p roducen­
tów z prośbą, aby tej 'sp raw y nie tylko ze względów eko­
nomicznych, ale lakże i z innych  względów nie spuszczali 

. z oka.
Jako  prezes Tow arzystw a gospodarczego, k tó re  m usi 

t r z y m a ć  się z dala od polityki, m am  prawo przypom nieć  
Szan. Panom, że większą posiadłość z iem ską  oczekują 
ciężkie Czasy, że chw ila obecna je s t  poważną, i u p raszać  
by Szan. Panowie byli łaskaw i skup ić  się i rzecz brać nie 
zbyt drobiazgowo.

K ażd i  rzecz Szan. Panom  przedłożona, jakko lw iek  
z najlepszej woli wypływająca, doskonałą rzeczą nie jest; 
doskonali j ą  doświadczenie, doskonali bieg czasu, dlatego 
proszę Szan. Panów, abyście byli łaskaw i tę rze jz do- 
k ład  ńe rozważyć i do konkre tnego  celu doprowadzić.

Niech mi wolno będzie wyrazić moje najgłębsze 
uznanie dla tych, którzy byli łaskaw i do tego dzieła sw ą 
pom ocną rękę  przyłożyć, któzy ju ż  to przy wyprać rwaniu 
s ta tu tu  pomocni n am  byli, ju ż  to wogóle p racą  swoją się 
przyczynili, że czynność nasza przybierać zaczyna k o n ­
kre tne  kształ y, a mianowicie prezesowi bratniego to w a­
rzystw a Z d z i s ł a w o w i  lir .  T a r n o w s k i e m u ,  pp. 
Ż e 1 e ń s k i e m u, F r o m m l o w i, naszem u n iezm ordow a­
nem u , '  t a k  n ie-łychan e gorliwemu, tyle nak ładu  p racy  
ł . / . ą c e n u  t oferentowi p. m ecen aso w i 'S  o ł o  w i j  o w  i.

Niech mi wolno będzie złożyć najserdeczniejsze moje 
podziękowanie wszystkim  tym, k tó ry ch  wym enić nie 
mogę.
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W ym ienię  je d n a k  tylko jeszcze jednego, k tó ry  b a r ­
dzo wiele dla tej spraw y się zasłużył, k tóry  równał nam  
tę  ścieżkę, k tóry  zwoływał poufne narady, pod którego 
w pływ em  i przy  którego najlepszej woli wiele w tej sprawie 
m ogliśm y zdziałać tj. p. S t a n i s ł a w a  J ę d r z  e jo w ic z a .

J a k  Szan. Panom  powiedziałem, p. re feren t nasz 
przedłoży Panom  statut.

Co do prowadzenia obrad, to na tu ra ln ie  nie krępu ję  
opinii Panów, ani nie narzucam y naszego zdania, ale zdaje 
m i się, że dyskusya dzisiejsza nad  s ta tu tem  pow inna być 
przygotow aw czą dla tych, k tórzy  do zw iązku przystąpią. 
Nie narzucam, j a k  pow iadam  m ego zdania, tylko propo­
nuję ten m odus prowadzenia dysKusyi, albowiem zdaje 
m i się, że najw łaściw szem  będzie przedew szystk iem  s k u ­
pienie opinii i wprow adzenie rzeczy w sferę działania, dla 
k tórej j e s t  czas najwyższy.

Jeszcze raz dziękując Panom  za łaskaw e ta k  liczne 
przybycie na  dzisiejsze zgromadzenie, pozwalam sobie za­
proponować n a  przewodniczącego dzisiejszego posiedzenia 
prezesa bratniego tow arzystw a Zdzisława hr. Tarnowskiego, 
a na  zastępcę p. dy rek to ra  F rom m la  i proszę o przyjęcie 
tej propozycyi przez aklamacyę. (Oklaski).

l i r .  Z d z i s ł a w  T a r n o w s k i ,  wśród ogólnych 
oklasków obejmuje przewodnictwo i p rzem aw ia  w tych  
słowach:

Dziękując Szan. Panom  za łaskaw y wybór, muszę 
zaznaczyć, że Komitet krakow skiego  tow arzystw a z calem 
zrozumieniem nad  tą  sp raw ą  się zastanaw iał i uw aża 
przyjście do sk u tk u  związku producentów  za je d n ą  z na j­
ważniejszych kw estyi dla przyszłości ro ln ic tw a w kraju.

Myśleliśmy o tam  ju ż  od dłuższego czasu, n ies te ty  
j ed n ak  nie doprowadziliśmy jeszcze do bardzo dodatniego 
rezultatu.

Został jednak  w Krakowi*' u tworzony związek p ro ­
ducentów w tom m niem aniu , że nie m ożna od razu  zro­
bić rzeczy znaczącej, wielkiej i że w skazanen i j e s t  roz­
poczynając od rzeczy mniejszej, dążyć do jej rozsze­
rzenia.

Zawiązując Związek w Krakowie nie mieliśm y sepa­
ra tys tycznych  dążeń, owszem z całą świadom ością i ze 
zrozumieniem tego, że rozdział byłby szkodliwym, m ie­
liśmy równocześnie zam iar przystąpienia do Związku p ro ­
ducentów  sp iry tusu  wschodniej Galicyi z chwilą, k iedy on 
zawiązanym  zostanie w tern przekonaniu, że tylko wspólna 
solidarna akcya i na  j a k  najw iększą ilość hektolitrów 
obliczona, może nam  dać w ręce' wrpływ na ceny sp iry tusu  
kontyngentowego.

Dlatego dziś z wielką radością  w itam  to zgrom a­
dzenie i oświadczam w im ieniu krakow skiego  związku, 
że jeżeli Panowie (o czem nie wątpię) związek utworzycie 
i s ta tu t  uchwalicie, związek n a s z  n a t y c h m i a s t  in  
corpore p r z y s t ą p i  d o  t u t e j s z e g o  z w i ą z k u ,  ce­
lem  objęcia całej p rodukcy i  naszego kraju . — N a tern 
kończę, i udzielam  głosu p. referentowi Drowi Sołowijowi.

D r .  W ł a d y s ł a w  S o ł o  w i j :
Szanowni Panowie!

Pod egidą obu Tow arzystw  kra jow ych rolniczych, 
a dzięki inieyatywie prywatnej, zrodziła się m yśl i podję­
tą została akcya w k ie ru n k u  zjednoczenia galicyjskich 
producentów spirytusu.

Przedłożony panom  s ta tu t  je s t  sk ieletem  przyszłej 
akcyi, jak ą  pod jąć  zamierzamy, m a uzmysłowić te zada­
n ia  i cele, jak ie  m am y przed sobą, ale zarazem  powinien 
być pew nem  momento, że j e s t  to akcya na  szerokie za­
k reślona rozmiary, akcya w ym aga jąca  nie tylko dobrej 
woli ze strony Szanownych Panów , ale w ysiłku p racy  
i energii.

Nie je s t  to zatem sposobność do wygłaszania mów, 
lub niemożliwych do spełnienia życzeń, ale jes t  to o tw ar­
ta  sposobność do realnej, w sku tk i  obfitej pracy, na  polu 
ekonom icznem  w interesie ku ltu ry  krajowej.

Jak o  re feren t tej sprawy, będę miał zaszczyt p rzed­
stawić Szanow nym Panom  pokrótce te kierujące motywa, 
na k tó rych  wrszystkie nasze plany i na  k tórych  całą akcyę 
oprzeć zamierzamy, a proszę już  z góry o przebaczenie, 
jeżeli w  ciasne form y re fera tu  nie zdołam może zam knąć 
całego olbrzymiego m ateryału , j a k i  celem należytego osą­
dzenia i zrozumienia niezbędnie poznać trzeba.

Muszę się uciec do s ta ty s tyk i  i bez niepotrzeęnego 
balastu  cyfr dla właściwego zrozumienia rzeczy samej, 
przedstaw ić Szanownym Panom  te główne, podstawowe 
cyfry, k tóre  w tego rodzaju akcyi są miarodajne.

dak  Szanow nym  Panom  wiadomo, kontynget sp iry­
tusowy aus tryack i wynosi 1,015.000 hektolitrów. Po za 
tern p roduku ją  austryack ie  gorzelnie rolnicze i fabryczne 
znaczną ilość sp iry tusu  niekontyngentow anego, którpgo 
cyfra w aha się pomiędzy 400.000 do 500.000 hektolirów 
rocznie, tak  że z pew ną mniej więcej dokładnością ogólną 
produkcyę aus tryacką  m ożna przyjąć na  półtora miliona 
hektolitrów sp iry tusu  rocznie.

K ontyngent austryack i w roku  1888, gdy jego  cyfrę 
ustanaw iano, obliczonym był na  podstawie przecięcia ów­
czesnej konsum cyi. Mimo wzrostu  ludności, nie podniosli  
się je d n a k  do dziś dnia konsum eya w Austryi.

Przeciwnie, konsum eya spadła, wr międzyczasie bo­
wiem część znaczną kon tyngen tu  przeznaczono do w yro­
bu  octu, a zatem odjęto go konsum cyi wprost, a mimo 
to przy rozpoczęciu kam panii gorzelnianej są w m ag azy ­
nach  co roku  znaczne zapasy, z czego nasuw a się wnio­
sek, że kon tyngen t  aus tryack i  j e s t  raczej może za duży, 
aniżeli za mały. Jeżeli przyjm iem y, co odpowiada rzeczy­
wistości, że k on tyngen t  w ystarcza  na  potrzeby ko n su m ­
cyi, t. j. że hyperprodukeya  nie istnieje, a z drugiej s tro ­
ny, że potrzebnym  je s t  dla konsum cyi cały kontyngent, 
p rzyjść m usi się do wniosku, że ceny spiry tusu k o n ty n ­
gentowanego mogą i powinny być bardzo wysokie.

Hypoteza ta  j e s t  niewątpliwie praw dziwą i w niej 
tkw ią  zdrowe podstaw y każdego in teresu  spirytusowego 

są  jednak  także ujem ne uboczne wpływy, k tóre  ceny 
sp iry tusu  kontyngentowanego stale obniżają i nie pozw a­
lają n a  zbytnie podnoszenie tych cen.

Hamulcem  tak im  je s t  przedew szystkiem  ekskontyn- 
gent, którego p rodukeya  wynosi około pól miliona hekto­
litrów rocznie, co zależy od urodzaju  kartofli i buraków.

Opodatkowanie ekskon tyngen tu  je s t  wyższe o 20 K. 
od opodatkow ania kontyngentu . Jeżeli więc ceny kon tyn ­
gen tu  są zbyt wysokie, to wtedy opłaca się zapłacić wyż­
sze opodatkowanie sp iry tusu  n iekontyngentow anego i sp i­
ry tus  ten rzucić n a  ta rg  dla konsumcyi. W y tw arza  to 
z n a tu ry  rzeczy zbytnią podaż na  ta rg u ,  a tern sam em  
zniżkę cen. N a tura lnem  zest sowaniem ekskontyngentu , 
a więc środkiem  pozbycia go się z ta rgu  sp iry tusu  je s t  
zastosowanie tegoż dla celów przem ysłow ych — wolne od 
podatku, a wreszcie eksport  za granicę, przyczem  sp iry ­
tus  ten  je s t  również wolnym od podatku , a nadto  w do­
brze zrozum ianym  in teres  e produkcyi rolnej w ypłaca rząd  
ekspor te rom  ty tu łem  prem ii eksportowej 2,000.000 koron, 
aby tylko odpływ sp iry tusu  zapewnić, a tern sam em  u t rz y ­
m ać ceny kontyngentu . N iestety  je d n a k  i mimo to część 
ekskon tyngen tu  opodatkow ana idzie do konsum cyi psując 
w ten sposób ceny kontyngentu .

Najważniejszym i decydu jącym  m om entem  w tk cy i  
obecnie podjętej j e s t  zrozumienie należyte w świetle tych 
cyfr s tanow iska Galicyi w handlu spiry tusem , w odniesie­
niu do innych kra jów  koronnych.

N a ogólną cyfrę przeszło miliona hektolitrów  produ­
kuje Galicya więcej aniżeli połowę, t. j .  535.000 hektoli­
trów. Z tej cyfry  konsum uje Galicya przeszło 100.000 he­
ktolitrów w s ta n ie  surowym, w drodze drobnej  sprzedaży, 
około 200.000 hekt. przerab ia ją  nasze raf n Qrye, względnie, 
także rafinerye ślązkie i ta  ilość j e s t  w k ra ju  konsum o­
waną, a ponadto m am y 200.000 hektolitrów kontyngentu , 
którego w kra ju  nie możemy skonsum ować, Tych 200.000 
hektolitrów zbędnych konsum cyi galicyjskiej stanowią za ­
razem  cyfrę zapotrzebow ania w prowincyach zachodnich
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i w tych 200.000 hl. spirytusu leży klucz na polu akcyi 
w handlu spirytusem. • .

To jes t  ten moment dla obecnej akcyi decydujący, 
który daję w stosunku do innych krajów Galicyi przodu­
jące stanowisko. Najlepszym tego dowodem jes t  Iakt, że 
mimo licznie gdzieindziej podejmowanych pojedynczo usi­
łowań, nie zdołano zorganizować handlu spirytusu dla te­
go, że myśmy do tej pory nie chcieli myśleć o orgamza- 
cyi i w życie nie umieli jej wprowadzić.

Jeżeli zadanie, jakie sobie obecnie zakreślamy, uda 
się spełnić, jeżeli się uda złączyć w jedną organiczną ca- 
łość przynajmniej przeważną część produkcyi galicyjskiej, 
wtedy przedstawiciele Szanownych Panów, których Pano- 
w e do zarządu Stowarzyszenia powołacie, będą w możno- 
z(i dyktować na targu austryackim ceny spirytusu.

Nie jes t  to żadna przesada i sądzę, że panowie któ­
rzy od tylu lat sprzedażą produktów się trudnią. zrozu­
mieją, jak  ważnym na targu atutem jes t  mieć towar 
związany w jedną całość, módz nim dysponować do woli 
i w ten sposób regulować stosunek podaży i popytu.

Zdaje mi się, że w świetle tych cyfr, które krótko 
tylko starałem się naprowadzić, muszą Panowie przyznać, 
że myśl sama pod względem kupieckim i pod względem 
ekonomicznym jest  najzupełniej zdrową, że złączywszy 
wszystkich producentów lub znaczną ich część w Je d n ą  
stałą organizacyę, będzie Galicya mogła dyktować ceny 
na targu europejskim, a członkom stowarzyszenia zapew­
nić bez porównania wyższe ceny jak  dotychczasowe.

Ale niechcialbym łudzić i zaraz przy rozpoczęciu tej 
akcyi mozolnej i trudnej w chwili nieszczęśliwych konjun- 
k tu r  na targu spirytusowym twierdzić, że ceny muszą się 
zaraz podnieść.

Twierdzę natomiast, że gdyby nawet w pierwszych 
chwilach nie udało się znacznie wyższych cen uzyskać, to 
conajmniej już w pierwszej chwili daje Panom związek 
tę pewność, że w przyszłości niemożliwe będą olbrzymie 
fluktuacye w cenach, jakich Panowie w ciągu ostatniego 
roku doznali (nie potrzebuję tu  porównywać cen dzisiej­
szych z cenami rok temu). Fluktuacye te są tak  olbrzy­
mie, że zachwiać mogą bardzo wiele egzystencyi, a jeżeli 
dzięki związkowi ustaną, to będzie to już samo wielką 
zasługą związku i korzyścią producentów.

Proszę sobie łaskawie przypomnieć, że pod wraże­
niem owych cen zawarto mnóstwo kontraktów, mnóstwo 
interesów dzierżawnych, kupiono wiele majątków, a wszy­
stkie te interesa kalkulowane były na podstawie ówczes­
nych cen spirytusu, na podstawie pewnego optymizmu 
właściwego nain wszystkim. _ . .

Proszę sobie uzmysłowić, jakby  kraj wyglądał, jakie 
s traty  ponieśliby właściciele majątków, którzy po wyso­
kich" czynszach wydzierżawili majątki, jakby  wyglądali 
dzierżawcy majątków z gorzelniami, którzy reprezentują 
65%  całej p ro d u k c y i gorzelnianej, gdyby te cpny niskie 
nadal miały się utrzymać i gdyby tego rodzaju fluktuacye 
nadal miały mieć miejsce.

Zdaje mi się, że pamiętając o tych głównych momen­
tach o których wspomniałem, przyznać Panowie zechcą, 
że zainicyonowanie tej myśli było zupełnie na czasie, że 
proponowana myśl jes t  zdrową, opartą na zdrowych kon- 
junkturach i zasadach, możliwą do urzeczywistnienia.

AVspomniec mi chyba jeszcze trzeba i odpowiedzieć 
zarazem na pytanie, czy akcya, którą teraz przedsiębrać 
zamierzamy, jeżeli jest możliwą, czy je s t ' ta k ż e  potrzebną.

Wspomniałem już, że Szan. Panowie doznali gorz­
kich zawodów w ciągu jednego roku na punkcie cen. 
Wszelkie dane przemawiają za tern, że ta zniżka potrwa 
czas dłuższy, a złożyło się na nią bardzo wiele mo­
mentów'.

Złożyło się przedewszystkiem to, że przed dwoma 
już laty w magazynach rafineryi były zbyt wielkie zapa­
sy, złożyło się dalej i to, że kartel węgierski zaczął się 
chwiać i ostatecznie przed kilku miesiącami się rozbił, 
a węgierski spirytus rafinowany na targu tańszy jes t  niż 
austryacki nierafinowany, a mogą sobie Panowie wyobra­

zić, że prowinoye zachodnio-austryackie, które spirytus 
kupować muszą od drugich, aby pokryć potrzeby swej 
konsumcyi, wolą kupić tańszy spirytus rafinowany wę­
gierski, aaiżeli płacić wyższe ceny za produkt galicyjski, 
czeski lub morawski nierafinowany.

Były nadto i zewnętrzne momenta wpływające na 
obniżenie cen i ekskontyngent, wojna na dalekim wscho­
dzie, była także konkurencya na targu w Hamburgu spi­
rytusu amerykańskiego, a nadto w głównej mierze i prze­
dewszystkiem spadek konsumcyi.

Spadek ten jest na Węgrzech bez porównania wyzszy 
aniżeli u  nas, bo kiedy u nas wj nosił w stosunku do ze­
szłego roku około 20.000 hl., to na Węgrzech osiągnął on 
prawie GO 000 hl. w jednym roku. Czyli, że tam, gdzie 
już istnieją zapasy nieskonsumowane przybyły nowe za.- 
pasy wynoszące w jednym tylko roku na Węgrzech
60.000 hl. r ,

Toby były główne i rzeczowe powody, _ które wpły­
nęły na zniżkę cen spirytusu; są jednak i inne, a jedną 
z takich przyczyn jes t  spekulacya i giełda.

Byłoby zdaje mi się i nierozumnem i małodusznem, 
gdybym w chwili rozpoczęcia całej tej akcyi powiedział 
Panom, że ceny są tylko dlatego niskie i tak  silnie iluk- 
tuują, bo jest giełda i jes t  spekulacya. _

Na zniżki cen działają te ważne i podstawowe mo­
menta, o których przed chwilą wspomniałem; ale tw ier­
dzić można, że gdyby nie giełda i spekulacya, to te uza­
sadnione zniżki nie byłyby tak wysokie, iluktuacya nie 
byłaby tak  ogromną, różnica cen nie byłaby tak  wielką.

1 jeżeli wobec tego nie mogę zapewnić Panów, ze 
ceny nie będą spadać, to przynajmniej mogę _ stanowczo 
twierdzić, że złączeni w Stowarzyszenie będziecie Panowie 
dość silni, aby oprzeć się wszelkiej spekulacyi, ze bę­
dziecie Panowie mogli mając towar w swem ręku, oprzeć 
się ciągłym zmianom w cenach spirytusu, a więc, ze 
w produkcyi i w rencie gruntowej pewną stabihzacyę 
wprowadzić będzie można.

Obok tych czysto handlowych momentow, które re­
gulują dziś ceny spirytusu, są pozatem jeszcze inne 
wpływy, które istnieją dzięki tej pewnej bezwładności, 
wśród której żyła dotychczas produkcya gorzelniana, a które 
oddziałują ujemnie na stosunki produkcyi gorzemianej.

Jest całkiem naturalnem, że którekolwiek zarządze­
nie rządowe, choćby np. w formie projektowanego znie­
sienia zniżki taryfowej z dniem 31. mąrca 1906 zastaje 
Panów jzupełnie bezbronnych i nieprzygotowanych, a na 
edwrót leży odłogiem cały szereg zadań ogólnego zna­
czenia, które podjąć należy w interesie produkcyi gorzei-
nianej. _ . . . . .

Wspomnę tylko o zabezpieczeniu produkcyi austry- 
v  ackiej przed importem spirytusu węgierskiego, o możli­

wości podnieś:enia opodatkowania ekskontyngentu, aby ten 
spirytus do konsumcyi się nie dostał.

Na wszelkie takie kwestye nie było dotąd ani środka, 
ani nie było komu podjąć inieyatywy, bo nie było orga- 
nizacyi; i zdaje mi się, że pod tym względem może to 
przyszłe Stowarzyszenie dać Panom pewną gwarancyę, ze 
w Stowarzyszeniu znajdą interesa Panów należytą ochror.Q 
i opiekę i będziecie Panowie mieli stałego urzędowego re- 
piezentanta, który w interesie produkcyi gorzelnianej 
potrafi w Waszem imieniu głos zabrać i czego żąda prze­
prowadzić. . . . . .  .

Żvjemy dziś w stadyum najzupełniej nieuregulowa­
nych warunków na targu spirytusowym, a w chwilach 
zniżki, jak obecna szuka się winowajców. _

A 'sądzę, że nie zb łądzę, jeżeli powiem, ze między 
tymi winowajcami wymienia się także i rafinerye.

Nie ulega wątpliwości, że w chwili, gdy handel spi­
rytusem surowym nie jes t  ujęty w jedną rękę, gdy rafiner 
jest zmuszony, a tern samem stara się kupić spirytus su­
rowy jak  najtaniej, jasnem  jest, że rafiner czy to nasz, 
czy zagraniczny wyzyskując istniejące konjunktury, pia- 
gnie nieraz zapłacić za spirytus mniej niżby producent 
pragnął, a nieraz nawet mniej niżby się należało.
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Ale proszQ Panów, ja  sądzę, że zbłądzilibyśmy bardzo, 
gdybyśmy podejmując akcyę wywiesili hasło walki z ra­
finerami, a to dlatego, iż nie wolno nam zapominać, że 
spvrytus, ja k i wychodzi z gorzelni rolniczej jest tylko 
półfabrykatem, a staje się towarem dopiero wówczas, gdy 
z-osial przerafinowany, że zatem przechodzi dwa stadya 
zanim dostaje się do konsumenta.

Zatem silą faktu i z natury rzeczy obie grupy są 
ściśle i nierozerwalnie ze sobą związane.

Ta akcya, klórą rozpoczynamy dziś dzięki Bogu przy 
udziale Szanownych Panów zmierza dalej.

Bo jeżeli moją być ustabilizowane stosunki w handlu 
spirytusem, to nie dcść myśleć o samej Galicy i, nie dość 
może o Au > try i tylko.

Mamy za sobą doświadczenie Niemiec i muszę Pa­
nom przypomnieć, że tam robiono kilkakrotnie bezsku­
tecznie próby w celu skonsolidowania produkcyi gorzel­
nianej i że wreszcie po 7 nieuiałych próbach, udała się 
ósma próba i przyszła do skutku w ten sposób, że związek 
producentów utworzył jedną grupę, związek rafinerów 
drugą grupę i po utworzeniu tych 2 grup utworzono 
między niemi złoty most w formie centralnego biura 
sprzedaży i manipulacyi,

I dziś w Niemczech dzieje się w ten sposób, że sto­
warzyszenie producentów oddaje swój produkt surowy 
stowarzyszeniu rafinerów za pośrednictwem związku, 
związek wypłaci stałą taksę rafineryom za rafinowanie 
a następnie cena kupna za sprzedany gotowy towrar wwaca 
do biura centralnego do rozdziału.

To ideał, do klórego dążyć nam należy i do tego 
nasza akcya prowadzi, a nie jest to tylko mrzonka lub 
utepia, skoro gdzieindziej udało się tę kwestyę roz­
wiązać.

W  obecnej chwili mają już Szan. Panowie w ręku 
statut, względnie zarys statutu jako pierwszy widomy 
znak urzeczywistnienia się poruszonej przez nas myśli.

Zastrzegam już z góry, że ten statut nie ma preten- 
syi^ ani do zupełnej doskonałości, ani do zupełnego wy­
kończenia, a tylko imieniem tych, którzy pracowali nad 
tern, zwracam się do Panów' z gorącą prośbą, by wszelkie 
obawy i wątpliwości co do sposobu prowadzenia akcyi 
i co do postanowień statmu zechcieli jawnie i otwarcie 
wypowiedzieć i by tym sposobem dali nam możność ko­
rzystania z tego doświadczenia, jakie Panowie posiadają, 
jakiem w pracy organizacyjnej nie moglibyśmy dyspo- 
jtowa ć.

Zwrócę uwagę Panów, że w tak licznem zebraniu 
ja k  dzisiejsze, nie będzie może możebnem dyskutować 
nad szczegółami statutu, dlatego, że tu chodzi o paragra- 
f  ■, że to jest praca żmudna i że dyskusya nad szczegó­
łami nie doprowadziłaby dziś do cełu. I  dlatego dalekim 
będąc od tego, abym chciał ten statut uchylić od jak ie j­
kolwiek kry tyk i w' interesie sprawy samej, pozwalam so­
bie prosić Panów, by raczyli się dzić trzymać zasad wię­
cej ogólnych, jakie mamy przed sobą i zechcieli na razie 
zapomnieć o szczegółach, które następnie może delegowa­
ni przez Szan. Panów do redakcyi statutu załatwią.

Powiedziałem że dążymy do urzeczywistnienia dale­
ko idących celów, że pragniemy nietylko galicyjską pro- 
dukcyę, ale wogóle austryacką ująć w jedną całość i zor­
ganizowawszy ją  w ten sposób, mamy nadzieję wprowa­
dzić prawdziwą stabilizacyę w. cenach na targu spirytu­
sowym.

Dziś zwracają się do Panów inieyatorowie tej myśli 
z prośbą, aby Szan. Panowie zechcieli podpisać deklara­
cję. Są to właściwie opeye, że Panowie do 1 maja 11)0(5 
nie mogą dysponować swoim spirytusem.

Przez utworzenie związku, przez uchwalenie statutu 
i podpisanie tej deklaracyi jeszcze dalecy będziemy od 
urzeczywistnienia naszych celów, gdyż właściwa praca za­
cznie się później dopiero.

Dziś jeżeli zwracamy się do Panów z prośbą o pod­
pisanie choćby tak warunkowej deklaracyi, to mamy na 
myśli tylko to, że oświadczając swoją gotowość do prjty-
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stąpienia i oddając nam warunkowo bodaj do 1 maja 
1906 swoją prcdukcyę, dają nam Panow ie broń w rękę.

Z tą bronią w ręku będziemy mogli wywalczyć lepsze 
warunki zbytu, lepsze warunki dla handlu spirytusem.

Jeżeli Panowie uznają konieczność organizacyi pro­
ducentów spirytusu, jeżeli Panowie czują, że taka organi- 
zacya jest potrzebną i wręcz konieczną, to sądzę, że dla 
urzeczywistnienia tych zapatrywań nie będą się Panowie 
wahali podpisać tych deklaracyi, jakieśmy Panom przed­
łożyli.

Niestety wbrew najlepszym chęciom zmuszony jes­
tem j< szcze poruszyć jedną kw'estyę drażliwszej nieco na­
tury i proszę o usprawiedliwienie. Dziś jednak prawie we 
wszystkich momentach życia publicznego odzywają się se­
paratystyczne hasła, a nawet przy każdej akcyi ekonomi­
cznej trzeba wysłuchać od drugich, lub własne złożyć wy­
znania przekonań politycznych i wiary.

Wiadomem mi jest, że już w pierwszych chwilach 
rozpoczęcia obecnej akcyi starano się u Panów producen­
tów wyznania mojżeszowego wzbudzić przekonanie i  nie­
ufność, że podjętą obecnie akcya zmierza do zupełnego 
usunięcia ich, że nie będą powołani ani do Zarządu ani 
do Rady nadzorczej.

Jestem po prostu szczęśliwym, że już w tej chwili 
na tego rodzaju zarzuty odpowiedzieć mogę i wystarczy 
zdaje mi się krótkie tylko oświadczenie, które tak im ie­
niem własnem, jak  w imieniu wszystkich biorących udział 
w pracy składam, że zanadto cenimy współudział w na­
szej pracy, doświadczenie kupieckie i znajomość tego in ­
teresu u Szan. produceniow wyznania mojżeszowego i żo 
uważalibyśmy za w ielki błąd, gdybyśmy już z góry takich 
sił chcieli się pozbywać.

Stoi zatem dla Szan. Panów wyznania mojżeszowego 
otwarta droga do wspólnej pracy dla dobra i w interesie 
kultury krajowej, a rzeczą Szan. Panów będzie bez nieu­
fności i b iz uprzedzeń do pracy z nami się zabrać.

Jest po prostu niepodobieństwem olbrzymi materyał, 
ja k i mamy przed sobą ująć w krótkie ramy referatu, wy­
daje mi się przytem że Szan. Panowie zechcą o niejednem 
na tern zebraniu pomówić i  dlatego kończę.

A jakkolw iek doświadczenie kilkoletnie i nieudane 
próby', w jakich miałem zaszczyt uczestniczyć, nauczyć 
mnie p jw inny były pewnego pesymizmu, to niemniej po­
zwalam sobie wypowiedzieć dziś nadzieję, i choć na chwi­
lę być optymistą, że dzisiejsze zebranie nie przejdzie bez­
owocnie i żc Panowie wszyscy zechcą uznać i potrzebę 
i pożytek dla Panów płynący z tej akcyi i że swojeni 
przystąpieniem zadokumentują Panowie, żc- przecież raz 
bierność nasza ustąpiła, żc bierzemy się z otuchą, wy- 

✓ trwałością i energią do dodatniej pracy na polu ekono- 
micznem. (Oklaski).

Dokończenie nastąpi.

KRONIKA.
Walne Zebranie członków Oddziału przemyskiego

c. k. Galicyjskiego tow arzys tw a  Gospodarskiego odbędzie się 
dnia 15 grudnia b. r., o godzinie 1 w  południe, w  sali magi­
stratu w' Przemyślu, z następującym porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zebrania. —  2. Przyjęcie 
nowych członków. —  3. Sprawozdanie z czynności Pady Od­
działu za czas od 11 sierpnia b. r. —  4. Odczytanie pism Ko­
mitetu i innych. — 5. Wykład dr. cam. A. Rodakiewicza: 
„O włościach ren tow ych ".—  6. W nioski członków. Sapieha.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków O ddzkłu  
tłumackiego e. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego 
odbyło się w  Tłumaczu dnia 2!) listopada b. r., przy licznym 
udziale członków, na którem go-ąco ztchęcono włościan do obe­
słania targu hodowlanego we Lwów ie; przy tej sposobności 
jednogłośnie oświadczyło się Walno Zgromadzenie przeciw' otwmr- 
cin granicy rumuńskiej i rosyjskiej dla bydła, obawiając się za-
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wleczenia zarazy stepowej, jak też narażenia na szwank pię­
knego chowu bydła w kraju; również oświadczyło sit; Walne 
Zsromaćzenm przeciw otwarciu rzeźni na granicy rumuńskiej 
lub rosyjskiej. Wybrano 8 delegatów na Radę Ogólną we Lwo­
wie. Sprzeciwiono się formie nowego statutu, w kierunku łą- 
czonia się Oddziałów, prosząc Komitet o pozostawienie obecnego 
stanu. Zapisano przeszło 700 sztuk drzewek owocowych i krze­
wów dla członków. Zajmywano się sprawami podatkowemi 
(nader treściwy wykład w tej mierze miał dr. Gargas) i po­
wzięto odpowiednie rezolucye. M. Bohdanoutc...

Walne Zgromadzenie Oddziału brzeżańsko-podha- 
jeckiego c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego od­
będzie się dnia Ki grudnia 1905 roku, o godzinie 11 rano, 
w sali Rady powiatowej w Brzeżanach, z następującym po­
rządkiem dziennym: 1. Odizytanc protokołu z ostatniego h a l ­
nego Zgromadzenia. 2. Sprawozdanie kasowe za czas do 1 gtu- 
dnia 1905 roku. 3. Sprawa rozdziału Oddziału brzeżańsko-pod- 
hajeckiego. 4. Wnioski członków.

Wobec tego, że na porządku dziennym jost sprawa decy- 
zyi rozdziału Oddziału brzeżańsko-podhajeekiego - najusilniej 
upraszamy P. T. Członków o nieodzowne przybyć.o, by spiawm 
ta była rozstrzyguiętą przy jak  najliczniejszym współudziale 
P. T. Członków'.
Sekretarz: Jan Biechońslci. Za prezesa: Zygm unt L ilyń s li.

Powszechna wystawa przemysłowo-rolnicza odbędzie 
się w Bukareszcie. Otwarcie naznaczono na 14 czerwca 1906 r.
I pozakrajowi producenci szlachetnych gatunków zbóż, nasion 
traw', kukurudzy, dalej hodowmy bydła, koni, owiec, świń i psów, 
dopuszczeni będą do obesłania wystawy. Cena za miejsce wy- 
nosi od 1 — 5 lei za 1 metr kwadratowy, stosownie do zajętej 
powierzchni.

Zbiorowe doświadczenia z żywieniem zwierząt do­
mowych. Krajowa Stacya chemiczno-rolnicza w E>ublanach, 
p ra g n ą : rozpocząć zbiorowe doświadczenia z żywieniem zwie­
rząt domowych, poszukuje gospodarstw', gdzieby takie doświad­
czenia przeprowadzić było można.

Program tych doświadczeń obejmuje najważniejsze dla 
naszych warunków kwestye: intenzywne żywienie krów', opas
wołów i świń.

Rozpoczęte będą te z tych doświadczeń, do których się j  

zgłosi najwięcej chętnych.
Doświadczenia z żywieniem krów przeprowadzone być 

mogą tylko w (borach większych. Pierwszeństwo będą miały 
te, gdzie systematyczne, od dłuższego czasu prowadzone udoju 
próbne, ułatwią wybór sztuk, odpowiednich do doświadczenia.

Do doświadczeń z wypasem potrzebne są stajnio, gdzieby 
opasano przynajmniej po kilkanaście sztuk, zbliżonych do siebie 
jakością, wiekiem, i t. p.

Stacya doświadczalna dostarczy bezpłatn e planu i zwierz­
chniego nadzoru; bezpłatnie też wykonywać lędzio wszelkie ba­
dania pasz, mleka, i t. p.

We wszystkich projektowanych doświadczeniach punktem 
wyjścia będzie żywienie, praktykowane d tychczas w danem 
gospodarstwio — dążyć zaś się będzie do tego, by wykazać, 
w jaki sposób żywienie zmienić należy, by osiągnąć wyniki 
lepsze, i lepiej się opłacające.

Doświadczenia trwać będą 2— 4 miesięcy. Wymagają skru­
pulatnego zastos wmnia się do planu, który będzie zaaprobo­
wanym przez każdego z g ła s z a ją c e g o  się, a zostanie opracowa­
nym osobno dla każdego poszczególnego wypadku.

Zgłaszający się (do 1 stycznia 1906 roku) winni podać 
w jakich próbach pragną wziąć udział -  ̂ podać opis inwen­
tarza, ilość i jakość i przedstawić sposób dotychczasowego 
żywienia.

Dublany, w grudniu 1905.

Przegląd czasopism.
Tygodnik Rolniczy w nr. 4 3 —48 podaje: Moczarskiego: 

„Nadwieprzańska produkeya nasion11.— Dr. Kleckiego: „Ankieta 
w sprawie uregulowania handlu masłem w Galic.yi“ , Boja*

nowskiego: „Sylwetki koni oryentalnych i ich hodowców" (c. d.).—- 
Fihausera: „Ciężkowicki Związek podniesienia produkcyjności
krów“ . — Moczarskiego: „Hodowla zbóż w Sobieszynie . —
Wiśniewskiego: „Uwagi co do prowadzenia książek i raportów 
gospodarskich z pomocą biura rachunkowego przy c. k. Towa­
rzystwie Rolniczem w Krakowie11. — Dr, Kleckiego: „Krytyczne 
uwagi o duńskich Związkach kontrolnych". — Pawlika: Mikołaj 
Rej o gospodarstwie". —  L. S.: „Mleczarnio dóbr Łuczanowice".— 
Dr. Kleckiego: „Kontrola produkcyjności krów u nas11. — Mo­
czarskiego: „Produkeya zbóż nasiennych w Wysokiem Litew-
skicm".

Ziemianin w nr. 4 3 —48 podaje: Dr. Glabisza. „Centialny 
Rolnik". —  Swinarskiego: „Mech morski". — Dr. Stutzera. 
Powietrze jako nawóz". — Zaleskiego: „Szlam". — Zielińskiego:

0 baktoryach". —  Leśniowskiego: -„O jesiennej uprawie roli 
pod okopowe". — Zielińskiego: „Czynniki zewnętrzne a życ.e 
bakteryi". — Dr. Swinarskiego: „Rozwój stowarzyszeń spożyw­
czych i rolnych w Danii11. — J. J. Neumanna: „W ym arzano 
zbóż".

Gazeta Rolnicza w nr. 43— 45 podaje: Zielińskiego: 
„O samozagrzaniu” . —  „O umiejętności przyrządzania paszj,,.
X'a: „Trzeba się rachować". —• Tolloczki: „Listy ze wsi". — 
Dr. Natansona: „Kilka ważnych kwestyi nawozowych .
Kina: Asanizacya torfowa miast a rolnictwo". —  Puzyny: Jeszcze 
o siewnikach kombinowanych". — Wisznowskiego: „Spółka
włościańska dla melioracyi łąk Baunach, Daschendorf w B a­
wary!11. — Karwińskiego: „Listy ze wsi". —  Łuniewskiego. 
„Folwark czy pole doświadczalne". — Leszczyńskiego. „Istota 
naszych błędów gospodarczych". —  Nitkowskiego: „W sprawie 
hodowli owiec". — Truskolaskiego: „Listy ze wsi".

Rolnik i Hodowca w nr. 43— 45 drukuje: Tetznera: 
„Uposażenie robotnika wiejskiego". Brony: „Echa z bruku i za­
gonu". — Hr. Potockiego: „O gospodarstwie mlecznem". —
Gorczyńskiej: „Na czasie1* — Dobrzańskiego: „Jeszcze o perzu 
jako o nawozie i jego tępieniu". — Skomorowskiego. „Syndy­
katy rolnicze i eksport wrn Francyi". —  Ostrowskiego: „Nasz 
poseł". — Jakóba N . : „Wojny a ceny zboża". — Tetznera: 
„Pielęgnowanie kur w jesioni". —  Wojciechowskiego: „O upra­
wie cebuli".

Hodowca drobiu w r.r. 11 i 12 drukuje: Zagaja: „Wy* 
stawa drobiu, królików, i gołębi w Sanoku, od 28 września do
1 października b. r . “. — Terleckiego: „Chów gołębi". — Sta- 
siniewiczowej: „Praktyczne wskazówki sztucznego wylęgania 
i hodowania ptactwa domowego i dzikiego" (z francuskiego).

Sylwan W  nr. 11 podaje: Janeczki: „Kilka spostrzeże*
z dziedziny ochrony lasu". — Ligmana: „Las jako środek za­
pobiegający najściu na Europę pustyń Azyi środkowej .

Przegląd weterynarski w nr. 12 drukuje: Dr. Kulczy­
ckiego: „Pierwutniaki pasożytno i chorobotwórcze". — Aleksy: 
„Środki stosowane dla koni w Mandżuryi". -— Ochnicza. „Mie­
szek do rytualnego nadymania płuc bydlęcych w rzeźniaah".

Rozporządzenia i obwieszczenia władz.
Obwieszczenie c. k. Namiestnictwa z d. 25 listopada

1905. L. 171.462: . . . . . .
W edług rozporządzenia królewsko węgierskiego Mi­

nisterstwa rolnictwa z dnia 10 listopada 1905. L. 8(.104
wzbronione je s t :  .

1) z powodu z a r a z y  p y s k ó w  o - r a c i c  o w e j  
wprowadzanie zwierząt racicowych (bydła rogatego, owiec, 
kóz, świń) z powiatów: Nowy Sącz, Turka; _

2) z powodu p o m o r u  ś w i ń  wprowadzani!1 śwm 
z powiatów: Bohorodczany, Stryj.

Natomiast wszystkie poprzednie zakazy -wprowa­
dzania zwierząt do Węgier z powiatów tu me-wymienio­
nych są zniesione. .

Co się pedaje do powszechnej wiadomości wskutek 
reskryptu c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 18,



6  DODATEK DO Nr. 50. „RODNIKA".

lis topada 1905. L. 51.733 w dalszym ciągu obwieszczeń’'a  
z 12. października 1905. L. 147.961 („Gazeta Lwowska" 
z 14. października 1905 Nr. 234).

Ogłoszenie. W ydzia ł  kra jow y postanowi! otworzyć 
z dniem 1 g rudn ia  1906 przy krajów em biurze melio:a- 
cy.jnfm we Lwowie n o w y  d w u l e t n i  k u r s  p r a ­
k t y c z n y  d o z o r c ó w  d r e n a r s k i c h .

Na k u rs  ten będą przyjęci tylko tacy  kandydaci, 
k tórzy  w czasie roboczym od 1. kw ietn ia  do końca listo­
pada  1906 rek u  będą zajęci przy drenow aniu  jak o  zwykli 
robotnicy, a przy robotach okażą n ietylko pilność i chęć 
do pracy, lecz nabędą  w praw y w w ykonyw aniu  d renow a­
n ia  t. j. w kopaniu  rowków drenowych i uk ładan iu  
drenów.

Po ukończeniu  tej p rak ty k i  kandydac i  m ają  złożyć 
egzam in w stępny z języ k a  polskiego i rachunków , a od 
w yniku  tego egzaminu, jakoteż okazanego postępu w p ra ­
k tyce  drenarskiej i zupełnie odpowiedniego zachow ania 
się w  czasie tej p ra k ty k i  zależeć będzie ostatecznie ich 
przyjęcie na  k u rs  dtcnar&ki.

.N auka teoretyczna odbywać się będzie na  tym  
k urs ie  przez 4 miesiące zimowe od 1. g ru d n ia  do końca 
m arca.

W  ciągu czteromiesięcznej nauk i teoretycznej o trzy­
m ają  uczniowie s typendyum  miesięcznie w kwocie (50) K; 
przy robotach zaś w polu pobierać będą w ynagrodzenie 
od właścicieli gruntów, u których będą zatrudnieni przy 
robotach melioracyjnych.

S tarający  się o przyjęcie na kurs, winni n a j d a l e j  
do  k o ń c a  l u t e g o  1906 wnieść do W ydziału k ra jo ­
wego we Lwowie podanie, k tóre  m ają  sam i ułożyć i w ła­
snoręcznie napisać, oraz w ykazać się:

1) że ukończyli z dobrym  postępem  przynajm niej 
szkołę ludową,

2) że w ładają w mowie i w piśmie język iem  pol­
skim,

3) że ukończyli przynajm niej 18 ty  a, nie p rzekro­
czyli 30 go roku  życia,

4) ż )  są zdrowi i silnej budowy ciała,
5) że zachowanie się ich było m oralne i n iena­

ganne.
6) wreszcie n a  w ypadek  niepełnoletności, że rodzice 

lub opiekunowie zezwalają im n a  wybór tego zawodu.
. Nadto kandydaci ub iegający się o przyjęcie na  ku rs  

powinni podać, czy są żonatymi lub bezżennymi, oraz 
przedstaw ić  deklaracyę, mocą której zobowiążą się po 
ukończeniu k u rsu  poświęcić s 'ę  przez la t  dziesięć służbie 
krajowej w charak terze  dozorców drenarskich.

W ysłużeni podoficerowie c. k. korpusów techn icz­
nych  (artyleryi i pionierów), którzy w ykażą  się dobrą listą 
kwalifikacyjną^ oraz w ogólności podoficerowie i ci, k tó ­
rzy  odbyli służbę wojskowy, m ają  piewszeństwo przed 
innym i kandydatam i.

Do w y d z ie r ż a w ie n ia
zaraz  m a ją te k  ziem ski w  przepu­
szcza lnem  czarnoziem iu  podol­
sk im , 600 m o rg ó w , p rzy  g o śc iń ­
cu. 7 kilom , od star-yi ko lejow ej 
E w en tu a ln ie  p o ręcza jąca  adm in i- 
s tra c y a  za złożeniem  k au ey i n ie  
w ykluczona.

Z g łoszen ia  n ie  uw zg lędn ione  
p o z o stan ą  bez odpow iedzi. O fer­
ty  na leży  n a d sy łać  pod ad resem  : 
W itold Ks. C zarto rysk i, Peik in ie , 
poczta  Ja ro sław . 393 (1— 1)
7— ;  — *  -------------------------------   -

Poszukuje się
ne j w olnej od k a n ia n k i i 100 kg. 
ty m o tk i. O pró b k o w an e  o fe rty  u - 
p ra sz a  s ię  n a d es ła ć  do Z arządu  

d ó b r  Ja ro s la w ice  p. Zborów.
391 ( 1 - 3 )

W IA D O M O Ś C I HANDLOWE.
Z  t a r g ó w  z b o ż o w y c h .

Bank rolniczy.
Lwów, d. 7. g rudnia. —  Za 50 kilogram ów loco Lwów. W aluta 

koronowa. Pszenica gotow a 8 00 —8 20, pszenica na term . 0 0 0 - 0  00, Żyto 
gotow e 6 1 0 —6 3 0 , żyto  na te rm ..0 00— 0 00, O w ies obroczny gotow y 6 '20— 
6 ’40, owies obroczny na term. 0 '00— 0 00, Jęczm ień pastew ny 5 90—6 ’20, 
Jęczm ień brow arniany 6 4 0 - 6  75, Rzepak now y 1 P 5 0 — 1175, Rzepak 
0 0 0 —0 00, Groch pastew ny 6 60— 7 20, Groch do gotow ania 8 '50— 9'50, 
W yka00-00—00 00, Bobik 6 '3 0 - 6-50, Hreczka 00 00— 00 00 K ukurudza stara 
0 00— 0 00, C hm ie l n o w y  z a  50 k ilo  — •— d o  —•—  Koniczyna czerwona 
FO'00— 65-00, Koniczyna biała 55 00— 70 0 0 , Koniczyna szw edzka 60.00— 
75 00, Tym otka 22-00—28'00.

Spirytus paritas Tarnopol 100 litrów  now y 32-25— 32-50, Spirytus 
paritas Tarnopol ekskontyngentow any  21 0 0 —21-25.

Za chmiel płacą w W iedniu 90 — 130 koron za 50 klg.

Sprawozdania własne.
Stanisław ów , dnia 1. g rudnia. — W koronach za 100 kg. Pszenica 

16-42— 17-16, Żyto 13-16— 1332, Jęczm ień brow arn iany  00-00— 14'50, 
Jęczm ień pastew ny 0 0 0 0 — 13-25, O w ies dworski 00-00— 13-06 O w ies 
obroczny 0 0 0 0 — 12-25, Groch 0 0 0 0 —20 00, Bób 00-00— 14-00, W yka 
OO'OO— 19'00, K ukurudza 14’50— 17'36, Proso 00 00— 14 00, Konicz czer­
wony 00-00 -  130-00, Konicz b iały 000 00— 64 00.

Sprawozdanie targowe  
B iura  Tow. g o s p o d a r s k i e g o  w  T a r n o p o lu  z dn ia  1. g r u d n ia  19 0 5 .

C eny podane w  koronach, za 50 kg., loco Tarnopol.
Pszenica 7 9 0 —8-20, Żyto 6 00 —6 25, Jęczm ień browar. 6 25 -  6'50, 

Groch Victoria 9 50— 1050, Groch zw ykły 8-00— 9 00, O w ies 5-80—6-00, 
Hreczka 6 00— 6 50, W yka 7 5 0 —8 00, Bobik 0 00—0 00, Koniczyna czer­
wona 60 00— 65-00, K oniczyna biała 00 00— 00-00.

Spirytus za 50 litrów: paritas Tarnopol gotow y 15-50—16 00, na 
zim ow e m iesiące 15 00— 15-50, nadkontyngentow y 1 0 0 3 — 10 50.

U sposobienie średnie.

Budapeszt, dnia 8. grudnia. —  Kurs w koronach i po 100 kg .— 
Pszenica na kwiecień 17-16— 1718, na październik 0 0 0 0 —0 0 0 0 . Żyto na 
październik 00 0 0 —00'00, na kwiecień 1 4 1 6 — 1418 . O w ies na październik 
OO'OO—00 00, na kwiecień 14-16—14 18. K ukurydza na maj 13 64— 13 66, na 
sierpień 00 0 0 —00 00, Rzepak na sierpień 26-40—26 60.

7argl na bydło, konie i trzodą chlewną.
Lwów, dn id  6 grudnia 1905. Na dzisiejszy  targ  spędzono: Bydła 

rogatego rosłego sztuk 147, Jałow nika 68, Cieląt 84, Ow iec i kóz — 
N ierogacizny 49. Razem 348. W oły płacono od 73 —80 00 kor., buhaje od 
70— 82 kor., krow y 54 64 kor., cielęta od 78—100 kor., nierogacizną 
od 100 do 104 kor., w szystko za 100 klg. żyw ej wagi.

Kraków, 6. grudnia. Z m iejskiej centralnej targow icy. Na dzisiejszy 
ta rg  spędzono: Bydła rogatego rosłego 44 sztuk, Jałow nika 26 sztuk, C ie­
ląt 207 sztuk, owiec i kóz 00, N ierogacizny 184 sztuk, Razem 461 sztuk. — 
W oły płacono po 69—78 kor., krow y po 6 2 —72 kor., buhaje  po 7 3 —82 
kor., cielęta po 86 — 104 kor. za 1 cetnar m etryczny żyw ej wagi. — Cielęta 
za sztukę po 32— 56 kor., n icrogaciznę tuczną po 126— 138 kor, za 1 ce­
tnar m etryczny rzeźnej wagi. — Sprzedano dla m iejscowej konsum cyi b y ­
dła rogatego, cieląt i nierogacizny 376 sztuk, na eksport bydta rogatego 
85 sztuk, nierogacizny 00 sztuk, pozostało — sztuk.

Wiedeń, dnia 6 grudnia. Na poniedziałkow y targ  spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeź ogółem  4216 sztuk. W tern było z Ga- 
licyi 686 sztuk, z Bukow iny 107 sztuk. — Targ był m dły. C eny spadły, 
N iesprzedanych pozostało 49 sztuk.

W oły z Galicyi i B ukow iny sprzedano prim a: po 86 do 93 koron, 
secunda po 76 do 85 koron, tertia  po 70 do 75 koron, w yjątkow o po  102 
koron. B uhaje podtuczone, bez różnicy pochodzenia, kupow ano po 61 do 
80 koron, krowy podtuczone po 55 do 72, bydło chude po 36 do 60 ko­
ron. W szystko licząc za cetnar m etr. żyw ej wagi.

Na targ  nierogacizny przyw ieziono ogółem  12.387 sztuk  św iń, m ię­
dzy tem i 3.910 św iń galicyjskich. C eny za tuczne św inie w ęgierskie 116 
do 118 hal., za galicyjskie m łode Świnic 92 do 116 halerzy za kilogram 
żywej wagi.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  Dr. Jan Paygert.

Ogłoszenie.
F o lw ark  U łan iska  p. Kozowa 

sp rzed a je  do n a s ie n ia  k a rto fle  
G ryf, \vysoko  p ro cen to w e  i n a d ­
zw yczaj p lenne, po 4  K. 40 h. za 
c e tn a r  m etry czn y  loco  s ta c y a  Ko- 

■ zow a. 3  -2 (1— 2)

Agronom
z szko łą  ro ln iczą , dz iesięc io le tn ią  
p ra k ty k ą  we w zorow ych  g o sp o ­
d a rs tw a c h , ż o n a ty , b ezd z ie tn y , 
poszuku je  p o sad y  rząd cy  ek o n o ­
m iczn eg o , k o n tro le ra ,  ekonom a 
lub  k a sy e ra  od 1-go m arc a  1906. 
A d res : P rzy jem sk i, Lw ów , P e ł­
czyńska  3. 38 J (1— 3)



jak oświetlenie, przeniesienie 
siły, telegrafy, telefony, kolejki 

elektryczne, i t. p.Urządzenia elektryczne ,,»«
Sokolnicki & Wiśniewski

BIURO EliERTROTEGHfUCZRE, LWÓW, Rkademieka 18. —  Filia w Krakowie, plac Maryacki 9.
W F PROJEKTY, KOSZTORYSY, PORADY TECHNICZNE BEZPŁATNIE. " ^ S I  374 4

\mm LEONABD NITSCH i SpóiRo, K n i, ul. Kolejowa 1.18.
1 39 4

projektują i wykonują:
139 40—52

WODOCIĄGI
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł, 
z klozetanr, łazienkami, itd.

DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, FABRYK, OGRODÓW, 
GMACHÓW PUBLICZNYCH, DOMÓW PRYWATNYCH, itd. 

Wiercenie studzien. —  Ustawianie pomp. —  Instalacye domowe

ŁAŹNIE. —  ME-CENTRALNE OGRZEWANIE P A N IC Z N E  PRALNIE? SUSZARNIE, itd. =

Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

NA MYSZY POLNE •

Trucizny na 
myszy polne:

Gaiki fosforowe 
Owies sirychninowy obłuskany 
Pszenica strychnincwa 
Koskol, trujący tylko myszy, nie 

szkodliwy dla innych zwierząt. 
w yrabia
Lwowska Fabryka 

Chemiczna „TLEN".
Przy zamówieniu należy dołą­

czyć pozwolenie władzy polity­
cznej, 3S8 8—?

364 7—52
N A JS T A R S Z Y

i największy dom 
eksportowy w całej 
monarchii austrya- 
cko-węgierski ej; rok 
założenia 1852: wy­
syła na żądanie wiel­
k i Cennik z 1.0 O 

ilustraoyi zegarów, wyrobów jubi­
lerskich, towarów z chińskiego sre­
bra . instrumentów muzycznych. 
przyborów zegarmistrzowskich i 

optycznych, darmo i oplatnie.
F. P A M M , Kraków, ul. Zielona 3.

f.

W Ę G I E R S K A

Szege­
dy ńskaPAPRYKA RÓŻOWI

I  1-a, słodka, pod gwarancyą 
prawdziwa, uznana za najle­

pszy gatunek własnego zbioru. 
5 koron za 1 kilogram. Wyaełka 
franco za pobraniem, począwszy 
od 1 kilograma. Inno specyal- 
ności: Słonina węgierska, Salami, 
i  t. p., ja k  najtaniej.

ZAKŁAD ROZSEŁKI 

wszelkich produktów krajowych

H A U P T  A. R U D O L F
Budapeszt V II I .—  Ovoda utcza 22.

125 38—52

Baranice
z czarnych rosyjskich baranów, 
duże, pięknie kryte suknem, ma 
do zbycia po cenie 16 koron, 72 
koron, 60 koron i 50 koron, te 
tańszo ze skór swojskich bara­
nów, lub z wołoskich siwych. — 
Świeżo wyprawione gęste skóry 
z dzików, po 18 i 16 koron. Włos 
piękny, skóry duże. - - Jan Tala- 
rzyn, rymarz dworski w Łapszy- 
nie, ostatnia poczta Brzeżany.

363 7—10

Koce na konie
nie do zniszczenia, wełniane, 6 
metrów obwodu, po 13 koron 
sztuka. -  Na Święta: INDYKI 
po 14 i 12 koron. INDYCZKI po 
8 koron, — KACZKI po 1 koro­
nie 90 groszy sztuka. — PASZTET 
z gęsich wątróbek (strasburgski) 
po 3 korony puszka funtowa, 
z tru fa m i 4 korony. — PAIN DE 
GIB1ER, pasztet wypiekany, po 
2 koronv krążek półkilowy. - -  
KORNISZONY (pikole) mieszane 
po 1 kor'onie i  po 1 koronie 50 
groszy słoik. - -  BULION ze zwie­
rzyny" i  drobiu po 10, 12 i 15 ko­
ron, z samego drobiu 20 ko- 
r0n. — Owoce kandyzowane jak  
kijowskie, świeże, przewyborne, 
pół k ilo  2 korony. — Dwór Łap- 
szyn, Brzeżany. 362 7—15

Ogier
pełnej k rw i arabskiej, po „Ma- 
skurzu*, „Szaik“ , 9 la t mający, 
dobrze się odradzający, jest 
t a n i o  do s p z e  d a n i a  w Ha- 
d y ń k o w c a c h .  — Bliższych 
szczegółów udziela miejscowy Za­
rząd dóbr. Kolej, telegraf i po­
czta w miejscu. 386 2—2

Zarząd  gospodarski
w Dunajowie (Pisarówka) ma do 
zbycia, z powodu przebudowania 
gorzelni, 4 żelazne rezerwoary 
na wódkę, w najlepszym stanie; 
jeden o pojemności 69 hektolitrów, 
jeden 49 hektolitrów, dwa po 22 
hektolitry. 387 2—3

Zarząd  dóbr Ożornla
powiat Jaworów, stacya kolei 
Sądowa Wisznia, poszukuje ener­
gicznego ekonoma, żonatego, na 
ordynaryę, obeznanego z uprawą 
chmielu i hodowlą bydła. Kan­
dydaci ze szkołą rolniczą mają 
pierwszeństw’0 . Podania, z odpi­
sami świadectw; nie uwzględnio­
ne zostaną bez odpowiedzi.

388 2—3

Poszukuję kupna
majątku w dobrej glebie, war­
tości 200 000 koron. Zgłoszenia 
tylko pisemne, adwokat Miku- 
liński, Lwów, ul. Chopina 1. 5.

________385 2—2

Mlocarnia 4 -konn a
transportówka, z fabryki Kiihne 
& Sohne, w zupełnie dobrym sta­
nie, bez motoru, do sprzedania. 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr Mi- 
latyn Stary, ostatnia poczta Mi­
la ty n Nowy. 389 2 —3



Wielki zysk i wyzysk piasku dla gospodarzy i właścicieli dóbr,
zapomocą naszych p a t e n t o w a n y c h  maszyn do wyrabiania 
wszelkiego rodzaju dachówek, cegieł do murowania, pełnych 
i dziurkowanych, w różnych kolorach, płyt, rur, itp., z piasku 

378 i małej domieszki cementu, 3—12
N ajw yższa  trw a ło ść!  Nie gnije i nie kruszy się! Pro - 

dukcya ogrom nie ta n ia !  Nie wymaga dużego kapitału a i 
też wiadomości fachowych! Obsługa ręczna, bez sztucznej siły! 

i08$~ Całe urządzen ie ju ż  od  500  z ł . ! TeSG

G O T T H A R D  B E R M I G ,  inżynier, przedtem

THGMANN & Go, F ABRYKA S P E G Y A L N Y C H  D A S Z Y N
Halie a/S, (Pr. Sachsen), Kirchnerstrasse 19. 

Broszury posyłamy darmo i optatnie. ------------ ----- ----—-

R O L N K Y I  
uchronicie  sw o je  bydto przed rozm iękczeniem  i krucho­
ś c ią  kości, które to choroby, w sku tek  ubogiej w .części 
m ineralne paszy, po jaw iają się, podług orzeczenia w e te ry n a­

rzy, dodając do karm y
■ BARTHELA WAPNO PASTEWNE. .   :

Kilka dekagramów, dawanych w celu zapobieżenia chorobie, 
pomogą tak, jak  tyleż kilogramów po wybuchu choroby 

Na pól roku w y s ta r c z y  6 — 7 kg. dia krowy, a  3 — 4  kg. dla świni. 
Pouczenia, na żądanie, bezpłatnie i franco.

Wydatek mały, zysk 1.000-krotny. 276 13— 24
--- Ostrzega się przed naśladownictwami. = = = = =

5 kilogramów na próbę, do każdej stacyi pocztowej franco, za 
zaliczką 2 40 koron; 50 kg. 12 koron — ze składów we Lwowie 

i Krakowie.

M. BARTHEL & Co. Wiedeń, K 3 S iccardsbt irggasse  44 .
K o r e s p o n d u j e  s i ę  p o  po lsku .

3S0 3—5 O ryginalne
holenderskie b y d ł o  mleczne i do chowa
jako to: krowy, jałowice, cielęta i buhajki —  dostarcza franco 
każda stacya w  Galicyi, przy rzetelnej obsłudze: DOM EKSPOR­

TOWY I IMPORTOWY YVeener (W schodnia Fryzya)

  Jos. Israels & Syn. - ^ =

DO SK O NA ŁE OLIWY
do maszyn rolniczych i wsze lakich motorów

oraz

OLEJE CYLINDROWE
d o sta rcz a  najtaniej

=  F A B R Y K A  N A F T Y  =
F I B I C H A  i ST A W IA R SK IE G O

KROSNO.
3K IE G 0 I

r - J

M e m e n ta  pom pa łańcuchow a  
je s t  n a j le p szą  pom pą W świecle.
Niezrównana dla gnojówki, brahy, do­

łów' kloacznych, rzeźni, i t. d. 122 20—26
Więcej niż 6 .0 0 0  sztuk  w użyciu.
Znakomitą swoją działalnością i trwa­

łością przewyższa wszystkie używane pom­
py, tak patentowane, jak  i niepatentowane.

Te pompy łańcuchowe daję na 6 tygodni  
na próbę, i jeśli będą nieodpowiednie, przyj­
mę, po upływie czasu próbnego, na własny 
koszt i bez żadnych pretensji do odszko­
dowania.

Rczerwoary do gnojówki lub wody, z po­
dwójnie cynkowanej stalowej blachy, z wo­
zami lub bez wozów. Sikawki.  Pompy s tu ­
dzienne, R ozpryskiwacze do gnojówki, Parniki, 
Tarła m aszynowe, i t. d.

CENNIKI ROZSYŁA DARMO I OPŁATNIE.

F a b ry k a  m a s z y n  JÓZEFA KLENENTA
HROBCE. — CZECHY.

l i  f C t i k s t i
p o c z t a  i stacya telegraficzna 
w m i e j s c u ,  stacya kolei Bclz, 
są na sprzedaż buhajki z obór 
zarodowych pełnej i pół-krwi 
rasy Simentalskiej po cenie 1 ko­

rona 20 groszy i 1 korona CO gro­
szy za 1 kilogram żywej wagi. 
Z chlewni centralnej, po imp< r- 
towanych rodzicach, p r o s i ę t a  
w różnym wieku, po 1 koronie 
60 groszy za 1 kilogram żywej 
wagi. Bliższa wiadomość u  Za­
rządu dóbr. 306 3—10

C i R U D Ę
u bydła i kom leczy nieza­
wodna, od wielu lat uzna­
na m aść aptekarza Zygm. 

Thiłrhausa
Cena półkiloWej blaszanki 

3 korony.
Jedyna wyrobnia i głó-s /s s

w ny sk ła d  W ysyłkowy W ap tece  
W BURSZTYNIE.

194 11

BSaczego kupować zagranicą?
Czy ma Pan p iasek ? Dostajesz Pan wszystkie maszyny 

i formy do wyrobów cementowych, 
a mianowicie: prasy, stoły do wyrobu 
dachówek, podkładki prasowane i la­
ne, matryce i szablony, formy do rur, 
farby, oleje, młynki do mieleń a farb 
z cementem, podanie sposobu co do 
tych wyrobów, i t. d. w fabryce  
maszyn
=  E N D L E R A  — 1
(istniejącej już od lat 20) teraz 
w  P f a f f s t a t t e n  obok Wiednia, 

przy Kanale nr. 106.
Wszystkie podane formy są na 

składzie, i można je oglądać lub 
też obstalować. 373 5—52 

g R S j -  R e f e r e n c y e  z c a ł e j  G a l icy i  na  
ż y c z e n ie .



WODOCIĄG OGRZEWAN IA,  S T U D N IE ,  POMPY, Ł A Z IEN K I ,  MOTORY r o p n e .
B i u r o  t e c h n i c z n e  —  L w ó w ,  K o p e r n i k a  1 5  a -

 —   R e p r e z e n t a c y a  w K ra k o w ie :  BRAND i Sp., S z e w s k a  13. — — —

CHYLEWSKI, HRUBY i Sp.
-  Wszelkie urządzenia mechaniczne.

34 5 0 -5 2

,)fi Połączone fabryki wełniane oferują =
obecnie przezemnie około 4000 sztuk |  
tak zwanych

Wojskowych derek na konie
po bajecznie niskiej cenie 

tylko 2 zł. 20 ct. za sztuką  
a 4 zł. 20 ct. za parą

(6 par odsyła sią franco)
Te grube nie do zniszczenia derki, są tak ciepłe jak futro, 

ciemno-szare albo brunatna, wielkości 150 X  195 cm., więc okry­
wają całego konia.

Wyraźnie pisane obstalunki, ktćre załatwia się tyłkowa po­
braniem pocztowem lub przy nadesłaniu z góry nalcżytości pro­
simy nadsyłać do

S t e i n e r ’a  d o m u  k o m i s o w e g o  po łąc z ,  fabryk d e r e k
w Wiedniu Taborstrasse 27.

Za nieodpowiadający życzeniu towar zobowiązuję się pie­
niądze otrzymane zwrócić.

Liczne powtórne zamówienia p. właścicieli ziemskich: Ge- 
bauer, Noisternig w Mallinz, Wny prob. Bardiju w Lang, Rotter 
w Suchodoli, Lilyvy w Hammerwerk i t. d. 353 9—13

Zarząd dóbr Świtarzów "„Vaooo
koron, m l o c a r n i ę  S h u t t l e w o r t h a .  w raz z kotłem  parow ym  o sile 
6 koni — cały g a rn itu r  w  dobrym  stanie. 383 2—10

C3

V? Domu i w podróży  n iezbędnym i ś ro dkam i s ą  
Aptekarskie 116 38 52

b a l s a m u  tTiienreu
w sządzie znane i wsządzie uznane.

Najskuteczniejsze przy złem trawieniu 
i towarzyszących mu przypadłościach, jak: 
wymioty, zgaga, zatwardzenie, tworzenie 
się kwasu, uczucie pełności, kurcze żo­
łądka, brak apetytu, influenca, katar, zapa­
lenia, osłabienia, i t. p. . , , , .

Działa k o j ą c o  na kurcze i boleści, 
uspokaja kaszel, rozpuszcza śluz, prze­
czyszcza, i t. d.

Najmniejsza wysyłka pocztowa 12 ma­
łych lub 6 większych flakonów 5 koron. 
00 małych lub 30 dużych flakonów 15 kor.

Proszą u w a ża ć  na jed yn ie  p r a w d z i­
w ą  zieloną m arką ochronną z zakon­
nicą „ICH DIEN“.

A K  Maść Centyf ol i owa
uśm'erzająca bole, miękcząca, uzdrawiająca. Najmniejsza wy- 
selka pocztowa 2 słoiki 3 korony 60 groszy, na miejscu słoik 

1 korona 20 groszy. r r
Najzupełniejsze przekonanie, że Balsam i Masc Centylo- 

liowa sa środkami nie do zastąpienia.
Nabyć można po przeczytaniu broszury, pełnej pism 

dziękczynnych i uznań. Dołącza się ją  gratis do zamówień, 
albo na żądanie przybyła osobno.

Adresować proszę: Apoiheker A. Thierry in P regraw a
bei Rohitsch-Sauerbrunn. . , , ,;nn

Fałszerzy, sprzedających rzekomo moje autentyczne 
preparaty, proszę mi wymienić, celem ukarania sądownego.

r i C H D l E N ]
1 i

Agronom
młody, energiczny, żonaty, ze 
szkołą rolniczą, z kilkoletnią pra­
ktyką, tak gospodarczą jak i la- 
sową. w większych majątkach, 
obeznauy dokładnie z uprawą 
buraków cukrow ych, uprawą 
chmielu, znający się na prowa­
dzeniu ml eczarni, i t. p., szuka 
odpowiedniej posady od 1 sty­
cznia 1906 r. Adres: Jan  Zuber, 
Bachórzec. 379 3—6

Z powodu sprzedaży'- dotąd 
administrowanych dóbr — po­
szukuje od zaraz lub później 
trwałej posady praktycznie i aka- 
demicznie wykształcony gospo­
darz, 40-letni, jako

D y r e k t o r  D ó b r  l ub  A d m i n i s t r a t o r
w większym majątku. Posiada 
doskonałe świadectwa i polece­
nia. — Łaskawe ofertyr p o d : 
R. L. 188 do Haasenstein & Vo- 
gier A—G, Kbnigsberg i Pr.

3/7 3 - 4

Z powodu zwinięcia g o sp o da r s tw a  dąży Abrahamowi Barba-
scliowi, w Tarnopolu na Zarudziu, w dobrym stanie będące narzędzia 
rolnicze: siewniki, drapacze, sikawka, i t. p.

Oryginalne -

ALFA-LAVAL
ią pod względem trwałości, wydajności Q p n ^ i r a t o r V  

i dokładności oddzielania tłuszczu a i A J i  y
niedoścignione.

Przeszło pół  mi l i o na  w ruchu, 
odznaczone 600 pierwszymi 

nagrodami.

Katalogi gratis i franco.

=  TOWARZYSTWO AKCYJNE =
A L F H  S E P A R A T O M

PRAGA WIEDEŃ GRAC

F a b r y k a  p i e r w s z o r z ę d n y c h  m a s z y n  i p r z y r z ą d ó w  m l e c z a r s k i c h .
Zastępstwo generalne dla Galicyi i Bukowiny:

16 47—52 A. A. BUBERA SYNOWIE w e Lwow ie.



f r s r l  k  FREEGE KRUKÓW
HURTOWNY SKŁAD NASION, SZKÓŁKI DRZEW, I T. P.

POLECA DO JESIENNEGO SADZENIA 120 24 -24

nn7P\I/I/ A OWOCOWE — OZDOBNE —W l \ / \  SZPILKOWE —  RÓŻE —  itp.

3 B T  ZAKŁADAJĄCYM SADY SŁUŻĘ BEZINTERESOWNIE FACHOWEMI WSKAZÓWKAMI

Sporządzam plany ogrodów i sadów handlowych i przyjmuję zakładanie tychże swymi specyalnie
wykształconymi ludźmi.

=  Ceny umiarkowane. — Cenniki przesyłam darmo i opłatnie. =

Do zwiedzenia moich rozległych kultur uprzejmie zapraszam
Adres dla telegramów: „FREEGE — KRAKÓW". L

341 6 -2 6

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne
budowy wagonów i maszyn w Sanoku

wykonuje:

Kompletne urządzenia Gorzelń, Destylarń 
spirytusu, Magazynów, Browarów, Rafinery i 
nafty, i t. p. zakładów przemysłowych.

MASZYNY i KOTŁY PAROWE PARN1K1 -  

KADZIE ZAC1ERNE CHŁODZĄCE - APA­

RATY DESTYLACYJNE. CIĄGLE i PERYO- 

DYCZNE, NAJNOWSZE i NAJOSZCZĘDNIEJ­
SZE — POMPY — TRANSM1SYE — ZBIOR- 

NIKI ŻELAZNE KAŻDEJ WIELKOŚCI, i t. p.

WAGONY WSZELKIEGO RODZAJU— WO­
Z Y  TRAMWAJOWE — WÓZKI DLA KOLE­
JEK POLNYCH i  LEŚNYCH — WSZEL­
KIE KONSTRUKCYE ŻELAZNE  —  NA­
RZĘDZIA WIERTNICZE — RURY ŻELA­
ZNE STOJĄCO LANE — ODLEWY ŻE­
LAZNE — SIKAWKI — KOMPLETNE 
RYGI WIERTNICZE.  ------------------- --------------------------------------------

WALCE DROGOWE KONSTRUKCYE MO­
STOWE i DACHOWE.     —  ---------

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO NA GAL1CYĘ FIRMY F. RINGHOFERA W ŚMICHOWIE

OSOBNY ODDZIAŁ BUDOWY WAGONOW
dostarcza CYSTERN do transportu spirytusu lub 
melasy, specyalnych WAGONÓW do transportu 
piwa, mięsa, i t. p.    -------

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE Dyrekcya fabryki 
w Sanoku, lub Centralne Biuro we Lwowie, 
ulica Kościuszki (gmac-h Banku krajowego).

Z drukarni „POLONIA" — Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 11.


